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rooznle: półrocznie: kwartalnie: miesięczni*:
24 koron 12 koron 6 koron 2 koroay
3Ł i iS  „ 8 ■ „ 2 kot- 70 h r
36 „ 18 * « 3 » ~  n

18 „ 24 . , 12 „ 4 „ -  „

„Nowa Reform a" wychodzi ^d z ien n ie , z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych, 
t r e n u m e r a t a  w y n o s i !

rooznle: |
W  miejscn ......................................
W Austro-Wąg*. z p esylkt poczt.
W  Państw ie . ‘iemieckiem . . . .
We Wlosi-ech, F rancy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
P re n u m e ra tę  t  oyłoszen ia  (insernty) nptooza

,,N. Reformy” w Krakowie.
L istó w  n ieop łaconych  nie przyjmuje ani Adsninistracya, ani Redakcya.
A d re o  R e d a k c y i i  A d m in i s t r a c j i :  K ra k ó w , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  10.

Telefon hedakcyi 1 Admmistracyl Nr 41. — Kr rach. poczt. K asy oszczed. 857.434, 
liehop isów  n a d sy ła n y c h  lie d a k c y a  n ie  zw raca .

W e L w ow ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego 2 i  w Biurze Plohna, ulica Karola Ludw. 9.

Cena n u m e r u  1 0  hal., z  p r z e s y łk ą  pocztowa, 12  h a l . ,

się nadsyłać wprost ao A d m in i s t r a c j i

N C f  W  A
P r e n u m e r a t ę  p r z y j  m  u j  ą : 

z a m ie js c o w ą : A duin istracya „Nowoj Reformy* i * -zy»tkJB nrzędy pocztow e," ta ie js c o  
w ą i  rdm inistracya „k owej Reformy*. — G.ówna iiaU ka w Rynku. -  Agencya J. Hopcac
1 A. Salomonowej, ul. S iatkow ska 2. — landel 3t. Ła-lińskngo, Sukiennice. — Hande

Kretschmera, ul. Szewsko — Handel J . Ekiera, ul. K annelicka 18. 
Z-m M kC O W i p r e n u m e r a tę  i  o g iO -iL n i„  (Lseraty) przyjmują: W e L w ow ie  Biuri 
Izienników: Ludwik Plohn, u1 Karole Ludwik- 11, S. Sokołowsk i , Pasaż Hausmana 9. — 
W  . .  .u m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ła w iu  A. Amster. — W  W .e d n tu : Hermann Goid 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów', I Wollzeile 6. — M. Pukes Kachf., Eaasens^eii 
et Vogler (także w Hainaurgo, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelii -  R. Mosso (tak ir w Berlinie Hamburgu, Monacninm i Norymberdze). — H. Scha 
lek (Wollzeile). W  P a ry ż u  Societó Aiutnelle de Publicitć A. L o r e t t o ,  directeur, Rm

Caum artin 61.
Ogłoszenia (iuscraty) przyjmuje A dm inistracja „Nowej Reformy“ za opłaią od miejset 
wiersza diobnem pismem (petit) za pierwszy ra r Ł0 h., za Każdy następny raz pu 10 h. — Nade 
Słane po 60 h od wiersza za Każdy raz. — Głosy p c n lic z u e  po 2 kor. od wiersza. Ukłać 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h. od wiersza. — 
Załączniki do ,,N. Reformy" ^prospekt-?, cyrknla*ze, ogłoszenia itp  ) przyjmuje się za cenę
2 hor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

Ofi administracji J L  Reformy".
Celem usta len ia  nakładu  dziennika prosimy 

o w czesne  odnowienie prenumeraty.
P renum erata  wynosi w  K r a k o w i e :  miesię­

czn ie  2 korony.
W A n s c r o - W ę g r z ę c h :  m iesięcznie 2  Ko­

rony 70  halerzy
„N ow ą Reiorme** można także prenum erować 

w  calem cesa rs tw ie  n iem ieckiem , gdzie ma 
obecnie debit pocztowy,.., .

N ow i prenum eratorzy, zarówno miejscowi, jaK 
z a m iJ sc o w i, o trzym ają b e z p ł a t n i e  początek 
zam ieszczanej w feletonie pow ieści' M im  a r  a 
p. t.:

„W nierównej walce*1
oraz początek drukujące! się w  tygodniowym 
dodatku powieści B o 1 e s ł  a w i I y  p. t.:

„itfad modrym Durajem'1.

(Dulka o hp-*? iw. tiłDjcieciin.
Jeszcze zwłoki ś. p. ks. Stablew skiego nie 

spoczęły w grobie, a już  na całej lin ii za­
w rzała  waiku. o jego spuściznę, o stanow isko 
arcyb iskupa w  Poznaniu, z którem  od wieków 
złączona jest godność prym asa Polski. Było to 
zresz tą  do przew idzenia. —  O dkąa szowinizm 
krzyżacki pod wpływem podburzającej mowy 
ks. B ism arcka w W arcin ie  zorganizował się w 
zw iązek hakaty , odtąd kw estya następstw a po 
ks. S tablew skim  nie schodziła z łamów pism 
tego kierunku. Codziennie wym awiano rząduwi, 
że dopuścił na  ten w ażny urząd „w ilka w o- 
wczej skórze1*, że zadał tern ciężki cios niem- 
czyźnie w  zaborze pruskim , codziennie z b ru ­
ta ln ą  bezw zględnością liczono dni życia zmar­
łego dzńś arcybiskupa i  szeroko rozpraw iano o 
iem, co stać się musi w  razie jego śmierci. Ten 
rząd  nienaw iści do polskiego arcybiskupa wzma­
gał się w miarę, jak  on zmuszony do tego o- 
bow iązkam i swego stanow iska coraz energi­
czniejszy opór staw iał uroszczeniom rządu i 
Niemców, aż wreszcie dosięgną! punktu  kulmi­
nacyjnego z powodu listu  pasterskiego ks. Sla- 
blewskiego o stra jku  szkolnym. W ówczas już 
wzywano rząd, aby m e czekał na  zgon arcy 
biskupa, lecz złożył go z urzędu, zam knął w 
więzieniu, wypędził do Rzymu, a  stanow isko 
obsadził Niemcem.

Gdy więc te raz  rozeszła się wieść, że los 
spełnił wreszcie gorące życzenie hakaty , w  ca­
łej p rasie  hakatystycznej jeden zgodny odezwał 
się okrzyk: N astępcą może być t y l k o  N i e ­
m i e c  —  co więcej, ty lko z d e c y d o w a n y  
g e r m a n i z a t o r .  D om agają się tego w szystkie 
półurzędowe organa, jaK „Koeim sche Zeitung**, 
„P o s t“, domagają się naw et pseudoliberalne, 
ja k  „Berlirter T ag eb la tt“ i „Vossische Zeitung**, 
a sekunduje ira w tern także k ilka  pism nie­
miecko katolickich.

Od razu  też cała ta  p s tra  h a ła s tra  gadzin 
prasow ych rozpoczęła urab ian ie opinii publicz­
nej w7 Niemczech w myśl swoich postulatów .—  
D la pewniejszego dopięcia celu powołano na­
w et do pomocy pokrewnie organa wiedeńskie. 
T ak  n. p. i .N euc F re ie  Presse** w artykule, 
pochodzącym rzekomo z koł am basady niemie­
ckiej w W iedniu, zaraz na  wieść o zgome ks. 
Stablew skiego na  tle  najbezczelniejszych fał­
szów usiłow ała w ykazać, jak  groźnem niebez­
pieczeństwem były  jego rządy dla P ru s  i N ie­
miec. Do rzędu tych w strętnych zamachów7 na

V'  nieró w nej w a ! c e .
P O W I E Ś Ć . r ii

■
Napisał 

M i n a  R .
61 (Ciąg dalszy.)

Sum iasty pan pow stał ze stołka.
— Ale, proszę pana, te raz  niem a lekcyi! Dy­

rek to r powinien przyjm ować podania!
Pani z porwanemi na strzępy rękawiczkami 

za tra jk o ta la  szybko.
— To bezprawne, to, to ' oburzające, to to 

lekcew ażenie publiczności i ja  się poskarżę ku- 
rątorowl!...

K toś się jeszcze podnosił z pretensyam i, gdy 
w drzwiach kancelaryi stanął sekretarz

—  P st! Gaspada, gaspada, patisze, tu t kau- 
celarya, p a rtre t im peratora w isit, tu t nielzia tak  
gromko!.,, kto nie ehoczet żdat’ możet u j t i1...

N ik t nie myślał jednak  wychodzić. wszyscy 
woleli jeszcze czekać i wśród petentów  raz je ­
szcze zaległo grobowe milczenie, powmóciła po­
przednia cisza.

Rzeczyw isty radca stanu, znany ze swego 
nieuctw a i grubiiaustwm. naw et w śwlecie p ra ­
wosławnym, dyrektor W łodzimierz Jakubow icz 
W aker, czelny łapow nik i gorliwy patryo ta . 
wpadł do poczekalni dnia tego punkt o czwar­
tej po południu.

W lęlcsza cześć znużonych j aż zupełnie . wy­
czerpanych petentów  daw7ała  za w ygrane, za­
bierając się powoli do opuszczenia wąskiego i 
dusznego pokoiku, pisarkow ie z kancela iy i w y­
m ykali się pojedynczo, a  i sam sekre tarz  po­

opinię publiczną należy także pi /yfcofi/,Jli a  przez 
nas wczoraj z „Beri. Tageblattu** rzekom a roz­
mowa jego korespondenta z pewnym  kard y n a­
łem, w  toku której nie wahano się naw et rzu­
cić na  zmarłego arcybiskupa podejrzenia, jakoby 
pod kom ec życia nie był zdrowym n a  umyśle. 
Z góry też przewidzieć można, że h ak a ta  nie 
cofnie się przed żadną perfidyą, byle ty lko wy­
tępić w opinii niem ieckiej ostatn ie ślady poczu­
cia spraw iedliw ości i zgodnym okrzykiem  wszy­
stk ich  Niemców, że następcą k s  Stablew skiego 
może być ty lko N i e m i e c ,  wywrzeć nacisk 
na W atykan . ‘

Że odpowiada to inteneyom  rząau  pruskiego, 
tego chyba udow adniać nie potrzebujem y. Po 
zawodzie, ja k i zgotował mu ks. S t a b l e w s k i ,  
w B erlinie zaniechają zapewne nowej próby 
z „lojalnym Polakiem**, zresztą  — dziś trudno- 
by  było znaleźć tego rodzaju okaz wśród du­
chow ieństw a poznańskiego. N ajw ybitniejszym  
przedstaw icielem  k ierunku  ugodowego między 
księżmi gnieźnieńske-poznańsktej archidyecezyi 
je s t od szeregu la t  poseł ks. dr J a ż d ż e w s k i .  
Raz ato li już  figurow ał on n a  liście kandyda­
tów  kapituły i został — przekreślony przez 
rząd, nadto zaś mimo swej uległości m a ty le 
„polskich grzechów** n a  sumieniu, ta k  jasne 
w  kw esty! szkolnej zajm uje stanowisko prze­
ciwko germ anizacyi, że zapewne dziś jako k an ­
dydat nie wchodzi w rachubę. Z a  z góry od 
następstw a wykluczonych uw ażać także trzeba 
obu sufraganów, uczonego ks. biskupa L i k ó w -  
s k i e g o  w  Poznaniu i ks. biskupa A n d r z e ­
j e w  i c z a -  w  Gnieźnie. P ierw szy dw ukrotnie 
już p r-  rząd  odrzucony został, a  i drugi je s t 
zbyt dobrym Polakiem , aby  go dopuścić miano 
na  krzemo arcybiskupie. To samo powiedzieć 
można o ks. Ł u k o m s k i m ,  kapelanie ks. S ta­
blewskiego, wymienionym przez „N. F r. Presse** 
nie wiadomo z jak iej racyi, gdyż jako  zbyt 
młody on sam zapewne ani nie pomyślał jeszcze 
o takiem  w yniesieniu. D zisiaj jako  na  ewen­
tualnego kandydata  w skazyw ano w Poznańskiem  
między m nym i n a  młodego a  energicznego pro­
boszcza inowrocławskiego, ks. Antoniego L a t -  
b 11 z a , posądzanego niesłusznie o zbytnią ugo- 
dowość. Lecz obecnie kapłanow i temu w ytoczo­
no proces — o p o d b u r z a n i e  J u d u  p r z e ­
c i w k o  r z ą d o w i  —  również z powodu s tra jk u  
szkolnego. Zatem  i ou uie wchodzi już  w ra ­
chubę. I  wielu innych św iatłych księży polskich 
w Poznańskiem , k tórychby ogół polski pragnął 
rudzieć na  krześle arcybiskupiem , dlatego, że są 
Polakami, za w ykluczonych od tej godności 
uważać trzeba. P ra sa  polska zaboru pruskiego 
nikogo też nie wym ienia — bo wie dobrze, że 
tego rodzaju „poleceniem** raz na  zawsze k aż ­
dego kandydata  zupełnieby zdyskredytow ała

Z a to tern ruchliw sza pod tym  względem jest 
p rasa  hakaty  styczna. P rezen tu je  ona już rządo­
wi cały szereg sym patycznych je j kandydatów  
Znam ienna przytem  rzecz, że pomija ona kano­
ników Niemców, sprowadzonych d a w n i e j  do 
Poznania na  mocy nominacyi rządowej, ja k  np. 
ks. W  a  n i u r  ę. I  na  tych bowiem rząd  się za­
wiódł, gdyż zżyli się oni z polskiem społeczeń­
stwem i dziś sto ją  po jego stronie. Za bezprzed­
miotowy uw ażać należy także podsuw ana rzą­
dów7! przez pewne koła niem ieckie kandydaturę  
księcia M a k s y m i l i a n a  s a s k i e g o .  A rcybi­
skup z rodziny królew skiej mógłby bowlmn stać 
się dla rządu pruskiego zbyt niewygodnym i
zbyt s a m o d z i e l n y m ;  nie ulegałby może 
w upragnionej mierze pruskim  ministrom, rząd 
zaś zapragnie mieć na  tern stanow isku zupeł­
nie oddanego sobie —  nie arcybiskupa lecz 
u r z ę d n i k a .

I  tak ich  pełno je s t na  liście hakaty . W ym ie­
nimy tu ty lko kanoników  poznańskich Niem­
ców: ks. T e t z l a f f a  i ks.  K i i D k e g o .  Dalej

czął składać papiery, n ik t go nie oczekiwał, gdy 
we drzwiach zjaw ił się w podskokach sam pan 
radca stanu.

W ięcej niż średniego wzrostu, jakby wycio­
sany z pn ia  tw ardego drzewa, z w ielką oślą 
giowy, o plugaw7ej gębie fałszerza monet, peda­
gog ten  z przekonaniam i zwyczajnego k a ta ry ­
niarza nie gardzącego „majchrem*1, przyskoczył 
do oczekujących nań  pół dnia petentów, wyma­
chując rękam i i wuzeszcząc nie gorzej od p ija­
nej handlarki ryb.

—  Czclio, czeho, czeho?!...
Pierwszy w ysunął się uśm iechnięty i żujący 

coś ustaw icznie staruszek.
Dy rei: to r w yrw ał mu z rąk  papiery, rzucił na 

nie okiem przelotnie i  zaryczał:
—  Nielzia, nielzia, nielzia!... '
Tak;; sam ą odpowiedź otrzym ała dama z po-

dartem i rękaw iczkam i i wynosiła się juz w ja­
kimś paroksyzm ie rozdrażnienia.

Sum iasty pau próbował oponować i W aker 
podniósł do góry pięście.

—  J a  wam raz skazał, raz skazał!... D birai- 
tieś!...

Sąsiadka Czerskiego usłyszała gburow ate;
— Niefu miesta!
I  Czerski zadaw ał sobie pytania
—  Czy to są przestępcy, czy rodzice, p ra­

gnący oddaw ać dzieci do szkoły?... Czy to  szko­
ła, czy też to dom karny, więzienie, pawilon 
dziesiąty?

Znowuż biły na niego wary.
— A wam czeho? Czeho w y zdieś tarczy- 

tie?! i
P a n  Tomasz zmieszał się, oburzył.
—  J a k  on to go spytał, ja k  ou to?...
—  Ja , proszę pana, chciałem syna... —  od 

rzekł głosem drżącym

poleca h ak a ta  księży śląskich G l o w a t z k y e -  
g o  i R a s s k a ,  znanych z częstych swoich w y­
stępów antipolskich, a  nie b raku je  na jej liście 
także ks. P r a n d k e g o  z K sięstw a, skarcone­
go czasu swego przez konsystorz poznański za 
gernm nizacyę swojej parafii i  za obelgi rzuca­
ne na  polskich konfratrów

Co do nas, te  jankolw lek trudno nam  się 
zdobyć n a  ufność, że W atykan  należycie będzie 
bronił praw  ludności polskiej w te j kw estyi, 
nie chcemy przypuszczać, iżby zgodził się na 
którego z kandydatów  tej listy, gdyż byłby to 
zbyt silny  policzek, w jm ierzony całemu ogółowi 
polskiemu. ' ; , -

W ielce charakterysty  czuem je s t stanowisko, 
zajęte  w te j spraw ie przez główmy organ stron­
nictw a centrum , „Germanię** berlińską. Przem a­
w ia ona za nom inacyą Polaka, lecz bardzo po­
je d n a w c z e j , przew idując, że arcybiskup Nie­
miec m iałby przeciwko sobie całe duchowień­
stwo polskie i że dla Niemca byłaby infuła 
gnieźnieńska zbyt ciężką koroną cierniową.

Ja k ie  stanow isko zajmie w te j spraw ie W a­
tykan , trudno przewidzieć. N a w szelki w ypa­
dek atoli je s t rzeczą nieodzow ną, aby episko­
p a t polski grem ialnie zw iócił się do P iusa X  
z jasnem  przedstaw ieniem  sytuacyi i żądań na­
rodu polskiego i tero pokrzyżował niebezpie­
czne dla nas wpływy wysłanego przez rząd 
pruski ao Rzymu ks. kard . Koppa. i 

J a k  dziś donoszą z Poznania, kap itu ła  gnie­
źnieńska w ybrała jUj adm inistra tora  dyecezyi 
w osobie ks. kanonika D o r s z e w s k i e g o ,  Po­
laka. Nie wiadomo atoli, czy' rząd  w ybór ten 
zatw ierdzi.

I £ f c O d o c z e S i .
(Koresp. „N. Ref.“)

Wiedeń, 28 listopada. 
W ybory uzupełniające, jak ie  się odbywały 

w ostatn ich  latacli w Czechach, w ykazały sta ły  
ubytek głosów młodoczeskieh i w zrost zwolen­
ników  stronnictw  innych, zwłaszcza agraryu- 
szów i radykałów  narodowych. Klub młodocze- 
sk i liczy aziś u  kresu  ustawodawczego około 
10 posłów parlam entarnych mniej, niż z po­
czątku. —  Przyw ódcy młodoczescy, widząc, że 
g ru n t się im z pod nóg usuwra, a nie mogąc 
w7obec bliskich wyborów7 w ykazać się konkre- 
tnemi zdobyczami politycznemi, chwycili się re­
formy wyborczej, jako jedymego środka zbaw ­
czego, a  dziś rzeczy ta k  stoją, że n ik t nie był­
by szczęśliwszym, gdyby reform a wyborcza u- 
darem nioną została, jak  sam dr K ram arz, jeden 
z głównych inspiratorów  bar. Gautschr, Szalona 
ag itacya  agraryuszów i radykałów  narodowych 
w Czechach pozbawiła d ra  K ram arza dotychcza­
sowego uroku, a  ja k  niepopularną polityka mło- 
doczeska jest na  M orawach, św iadczą o tem 
w ybory do Sejmu morawskiego, w którym  Mło- 
doczesi byli dotychczas p a rty ą  górującą. Z 53 
okręgów czeskich, jak ie  dotychczas wybierały, 
M ł o d o c z e s i  z d o b y l i  t y l k o  6 m a n d a ­
t ó w ,  t, j, mniej, aniżeli soeyaliści, k tórzy po 
raz pierw szy stanęli do sejruow7ej w7alki w ybor­
czej. R eszta m andatów czeskich dostała się 
w ręce k lerykałów  i agraryuszów  czeskich. —  
Gdyby nawmt w ybory trzech miast, w ybierają­
cych ogółem 14 posłów czeskich, w ypadły prze­
ważnie na  korzyść Młodoczechów7, to stanow i­
sko ic.li w Sejmie morawskim i tak  je s t już 
stracone. W ybory te  są sym ptom atyczno dla 
przyszłych wyborów do R ady państw7a i tloma- 
czą elegijny, zrezygnowany ton  onegdajszego 
przem ówienia posła K ram arza.

P a rty a  młodoczeska w znacznej cze.ści strac iła  
zaufanie wyborców.

Przed la ty  16 w7ystąp ib  Młodoczesi na  arenę

M iał mówić ostro, przytrzeć rogów chamowi, 
ale Moskal odskoczył od niego jak  oparzony.

—  Nie panim aju, nie panimaju!... P a  ruski 
so mnoj, pa ruski!...

—  K iedy ja  nie rozumiem po rusku!...
—  T ak  uczytieś, uczytieś, uczytieś!... J a  nie 

parim aju!...
Zaw rócił z m iejsca i ponieważ n ik t już me 

czekał na jego pedagogiczne odpowiedzi, w y­
biegł z pokoiku, trzaskając  za sobą drzwiami.

Czerskiego autom atycznie w yniosły nogi ua 
ulicę.

Nie, w szystkiego się mógł spodziewać, ale ta ­
kiego przyjęcia!...

Ńa chodniku, gdy go owionęło stosunkowu 
świeższe powietrze, tylko co w idziana scena 
w ydała mu się czemsić po prostu niemożliwem.

PrawMa, doświadczywszy na  w łasnej skórze 
„miękkiego**, bo przecież za w staw iennictw em  
księcia Tołuhy do Brocka uzyskanego, trak to ­
w ania tam w tym pawilonie dziesiątym, gdzie 
dano mu naw et stół, tak zw any oficerski, nie 
mógł zbyt wiele grzeczności w ym agać od urzę­
dników państw ew ych pokorniejszy się zrobił 
znacznie, jednakże takie, tak ie  przyjm ow anie 
lod/iców7 przez jiedagoga.

I  on miał tam  oddać syna?..
J a k  ta k i dyrektor będzie rozm awiał z Cze­

śkiem, kiedy on ze mną tak?... Nie, lepiej już 
gdzieindziej, bodaj do prywratnei szkoły, w re­
szcie do innego gimnazynm...

Zeszedł z chodnika i przechodził już ulicę, 
gdy posłyszał za sobą tupot cudzych nóg. Od­
w rócił się zainteresow any i u jrzał przed sobą 
togo w7 galonach i w czapce ze srebrnym  lam­
pasem cerbera.

—  A  coż prósz’ pana, jakżeż „direktor** przy­
ją ł panowe proszemje?...

publiczną i zgnietli Staroczechów, którzy, bądź 
co bądź, w ielkie mieli zasługi około narodu 
czeskiego. J a k  dziś dr K ram arz przez rad y k a­
łów i agraryuszów7, tak  w  r. 1890 R i e g e r  
piętnow any był przez Młodoczechów7. Czem się 
różniła polityka Młodoczechów od polityki sta- 
roczeskiej ? Cc Młodoczesi, oprócz powszechnego 
praw a głosowania, przeprow adzili ze swojego 
pięknego program u? O ezeskiem praw ie pań- 
stwrowem dziś naw7et nie mów7i się poważnie, a 
od ugody z Niemcami dziś bardziej są Młodo­
czesi oddaleni, niż kiedykolw iek. Bezpośrednią 
przyczyną w alni ze Staroczecliami były t. zw. 
p u n k ta c je  ugodow e, zawmrie przez R iegera 
z Niemcami za m inisterstw a Taaffego. W  tych 
p u n k tac jach  leżała w łaśnie owa zdrada „naro- 
dowa**, ja k ą  zarzucano Riegerowi. Dziś Czesi 
byliby może szczęśliwi, gdyby punatacye tak ie  
wogóle były możliwe. Młodoczesi obalili koali- 
cyę poisko-niemiecką i gab inet W ludmcligratza, 
nie zdołali jednak -u trzym ać przy w ładzy hr. 
Badeniego, k tó ry  dla nich się poświęcił, u tra ­
cił7 za Ciary ego to, co od Badeniego otrzym ali; 
obalili Ciaryego, a może także K orbera, nie u 
zyskaw szy mczego, oprócz dwóch tek  ministe- 
ryalnych.

Pozostaje te raz  reform a wyborcza, ale i ona 
nie w7yjćzie stronnictw u n a  pożytek. W inę zaś 
ponosi sam dr K ram arz i jego nieszczera poli­
tyka, k tó ra  okazała się zgim ną dla jego stron­
nictw a. Nieszczerość polityczna je s t jedną  z cha­
rak terystycznych  cech, różniących Młodoczecnów 
na ich niekorzyść od Staroczechów. O statn i 
z nich byli zaciętym i Moskalofilami i o tem 
wszyscy wiedzieli. A le ponadto, w7 parlam encie 
tw70rzyli silną i... p e w n ą  grupę parlam entarną, 
z k tó rą  można było zaw ierać sojusze, u a  k tó rą  
zawsze Lczyć można było. Staroczesi byli, jak  
to  się w gw arze parlam entarnej mówić zwykło, 
„biindnissfałiig**. A  M łodoczesi? Przedew szyst- 
kiem nigdy  w ich szeregach karności an i soli­
darności nie było. Dość przypomnieć liczne w y­
stępy ich w iceprezesa p. S t  r  a u s lt y ’e g o, k tó ­
ry  w ostry  sposób k ry tykow ał uchw ały i postę­
powanie klubu, a  dość często paraliżow ał p lan j 
i akcyę p. K ram arza łub P acaka.

Mimo jaw nej i zaciętej w alki z Niemcami, 
w głębi duszy niejeden z polityków  młodo-cze- 
skmh niczego tak  nie pragnął, ja k  k o a lic ji 
z Niemcami i zw rócenia je j ' p r z e c i w  Pola- 
tom. To było ideałem K aizla, to  je s t dążen.em 
p. K ram arza, któremu naw et w ostatniej mowie 
dał wyraz. T akie stronnictw o obudzać musi po­
ważne skrupuły  wrobec każdorazowego rządu i 
w7obec stronnictw  naw et narodowościowo do 
niego najbardziej zbliżonych.

D la w szystkich było jasnem, że zaprow adze­
nie powszechnego praw a głosow ania w A ustry i 
musi Słowianom przynieść olbrzymie korzyści 
i ogromnie wzmocnić ich stanow isko w p arla ­
mencie. A ustrya liczy piętnaście i pół mi­
liona Słowian i 9 milionów7 Niemców. W  p arla ­
mencie, wybranym na podstaw ie powszechnego 

r ó w n e g o  praw a głosowania, muszą więc 
Słowianie tworzyć olbrzym ią większość. I  cóż 
się sta ło ?  W wielkiej debacie, przeprowadzonej 
w Izbie przed w7niesioniciu reformy wyborczej, 
i. R  r a m  a r  z ,  Słowianin, pierw szy postaw ił 

zasadę uwzględnienia s t a n u  k u l t u r y  i s i ły  
p o d a t k o w e j  przy rozdziale mandatów, a  co 
taka  zasada znaczy w A ustryi, przekonaliśm y 
się z przedłożenia bar. G autscha, k tó ry  przyznał 
G aliry i 88 m andatów na ogólną liczbę 450 
posłów. Pos K ram arz czuł się w tedy tak  silnym 
w7 swojej pozycyi, że o pokrzywdzeniu Czechów 
na  podstaw ie swrojcj własnej zasady nie myślał, 
a liczył ty lko n a  upośledzenie G alicyi i — nie 
pomylił się. A le k a r ta  się odwróciła Br. G autsch 
został obalony i Czesi stracili sw7ego p ro tek tora  
Wprawrdzie i dzisiejsze przedłożenie w ykazuje

bhmt H o r m n a H i  k

P a n a  Tomasza gniew  porwał.
—  E t, mój kochany, z waszym dyrektorem!... 

Toż to  dziki jak iś człowiek!
Cerberus śm iał się chytrze.
—  F e , he, be... T ak  ja  i znał, ta k  zawdy 

nasz „direktor** wyprawia. He, lie, lie!...
P rzysunął się uieco bliżej.
—  A  ia  panu powiCf jedno: on drugi raz 

całkiem aobry człowiek staje.
— Może być, może być —  m niknął Czerski 

i baczniej zaczął śledzić tw arz  stróża, bo mu 
naraz przypominało się to jego dziwne spoj­
rzenie.

—  Ten hycel musi coś wiedzieć, nie darmo 
on wrówczas tak... I  te raz  też mnie piluow ał...

Pogrzebał w kieszeni i wydobył czterdzie- 
stóivkę.

—  Słuchaj, jmzyj.acielii, jabym  ci więcej 
dał, żebyś ty  m< tak  rzekł, kiedy to ów twój 
pan dyrektor lepszym się staje,

D rab schowmł pieniądz i w yszczerzył zęby.
—  Ano, kiedy pan uż ta k i łaskaw y, to nie 

d ia j pan tyło do w rotów wejdzie, to  tam  i po­
gadamy. Na ulicy to  zawsze nie pięknie, a i 
cała rzecz taka...

—  No, no, uie bój sie, nie bój! —  mruczał 
szlachcic, wchodząc za galonowym pedelem do 
bramy. — J a  ciebie uie wydam, nie bój się 
i śmiało ty lko  mów.

Zm.ffuż sięgnął do sakiew lti i tym  razem 
w nadstaw ioną zręcznie łapę d raba  upadł rubel

— G adajżeż już gadaj, bo to i czasu szkoda 
i jeść mi się chce. P rzy trzym ał muie ten  twój 
dyrektor, niech go nie znam

— On zawsze tak , zawsze ta k  —  podchwy­
cił sługus i przybrał m inę bardzo sekretną, b a i- 
dzo tajem nicza 7 ;

jeszcze ślady pokrzyw dzenia G ahcyi, ale i Czesi 
nie otrzym ali te j ńczby manuatów7, ja k a  się im 
na podstaw ie liczby ludności należy. Takiego 
rezu lta tu  p. K ram arz się nie spoazi iwał. Złośli­
wość,. skierow ana przeciw  Polakom, zemściła się 
na  nim samym i La całem stronni a to le . Sz.

Francjo i Hiszpania sonsr nrcKe.
W e w torek wieczorem zw ołaną została w P a ­

ryżu rad a  gabinetow a, celem zastanow ienia się 
nad położeniem rzeczy nietylko w M aroku, lecz 
także i w sąsiednich koloniach francusKich. —  
W  naradzie wzią1 także udział i gubernator A l­
gieru, Jonr.art, k tó ry  zawiadomił m inistrów  o 
środkach, k tóre  zarządził dla stłum ienia możli­
wych rozruchów na g ran icy  M aroka. M inister 
sp^aw7 zagranicznych Pichon przedstaw ił obe­
cny stan  rokowań pomiędzy F r a n c ją  a H iszpa­
nią  w  spraw ie utw orzenia w  M aroku między- 
narodowej po lic ji

Równocześnie odbyła się w7 T angerze w spół 
n a  narad a  przedstaw icieli su łtana  m arokańskie­
go i dyplomatycznego ciała. Pełnom ocnicy suł­
tan a  oświadczyli, że uw ażają za najpilniejsze 
uregulow anie spraw y handlu bronią i środkami 
wybuchowemi, podatku domowego, wywłaszczeń 
i adjudykacyi, a  wreszcie kasy  specyainej. — 
W szystkie uchwrały co do tych  spraw  zapadły 
jednogłośnie, a  pełnomocnicy su łtana  m ają n a ­
tychm iast udać sie do Fezu  po dalsze m stru- 
keye ‘ :

R aisuli wcale m e m yśl’ o ustąpieniu  przed 
groźbam i Europy i dalej teroryzuje całą oko 
licę dokoła T an g e ru , podburzając tubylców 
przeciwko Europejczykom . B anda tubylców  na­
padła w Tangerze na dom, w którym  mieszka 
korespondent „T im esa:‘, ale w ojska rządowe nie. 
dopuściły do rabunku. P rzed  domem toczyła się 
wralKa podjazdowra  przez caie pół dnia, aż po­
w stańcy  cofnęli się, straciw szy dwóch ludzi. 
Niepokoje te  są  powodem właściwym  interw en- 
cyi francusko-hiszpańskiej w M aroku, ale of cyal- 
nie obydwa rządy  tw ierdzą , że chodzi tylko o 
utworzenie międzynarodowej poiucyi w  M aroku.

W edle artyku łu  X II tra k ta tu  w  Algeciras, 
ma F ran cy a  i H iszpania utw orzyć p o lic ję  w  8 
m iastach portow ych M aroka, o tw artych  dla han­
dlu europejskiego. W  portach T etuan  i L a ra  
che ma urzędować p o lic ja  hiszpańska, w por­
tach  R abat, Safi, M ogador i M aragar polieya 
francuska, w-reszcie w portach C asablanca i 
T anger polieya m ięszana. Co do kwrestyi tej 
mogą atoli rokowran ia  dopiero w tedy w ydać re ­
zu lta t obowiązujący, gdy we Francy^ nastąpi 
ratyfiK acya tra k ta tu  z A lgeciras, co jednakże 
dotąd nie zostało uskutecąnionem.

T a okoliczność nie przeszkadza tymczasem 
dalszej akcyi F ran cy i i H iszpanii przeciw7ko 
Marokn. W  nocy z w torku na  środę w ypłynęła 
z Tulonu d y w iz ja  francuskiej floły wojennej 
pod rozKazami adm irała T oucharda i ndała się 
do Tangeru, gdzie połączy się z eskadrą hi­
szpańską F a k t  ten  świadczy, że oba wymienio­
ne państw a m ają zam iar w ystąpić energicznie 
przeciwko Rajsulem u, k tó ry  na  widok okrętów7 
w ojennych i w ojska może jedynie upokorzyć 
się przed Europą. A keya ta  jednakże może do­
znać przerwy7, a  naw et spełznąć na -niczem. 
skutkiem  tego, że gabinet hiszpański podał się 
do djunisyi. Od sposobu, w jak i zostanie zała­
twione przesilenie gabinetow e w H iszpanii, za 
leżą dalszę wspólne k roki przeciwko M aroku

— Czy pan  wie, gdzie je s t sklep Potrzeb 
skiego?

—  Fotrzebskiego?... Nie! A  cóż to  za sklep?
—  Zwierzchu, ja k  każdy: cukier sprzedają, 

herbatę , sery... No, kolonialny i wina.
— A, wina... Czekajno, czekaj... Gdzie to 

je s t?
— N a rogn Nowrego Św iata i Chmielnej... 

W io p a n ?  Tam  dobre w ina są.
— Dobre w ina?.., Pow iadasz?...
—  J a  tam  nie piłem, boć nas na  w ina uie 

siać ; my wódkę pijem.
— W ódkę?... No, patrzcie państw o! A  skąu- 

żeż ty  o w inie u Potrzebskiego w iesz?
— Słyszałem, panie, słyszałem od ta lach , -co 

codzień tam  piją, a  i  lub ią  dobre w ina pić! 
P an  wie, nasza służba taka , że wszędzie czło 
w iek wlezie i między pauy  też i w szystko uslj 
szy, więcej, niż k to  drugi, bo pany na nas pa 
trzą  ot tak , jakby  n a  w iatr. J e s t  człowiek, stoi, 
słucha, a i niema człow ieka.7 Mówną też pauy 
przy nas, czegoby przy innym m e powiedzieli

— Aha, rozumiem, rozumiem —  mrccza! 
Czerski —  I pow iada* , żebym ja  tam też po 
szedł. ■

—  J a  tak  radzę, bo myślę, że pan wino lu ­
bi, i widzę, jako  co pan szczery pan je s t; sam 
się napije, a  może i kogo potraktuje.

—  Aha! kogo potraktuje... D obre to  może. 
dobre, tylko...

— P an  się, widzę, w7 kom panię złą popać. 
boi —  przepowiedział mu chy try  M ałorus.

— Oj to, jakbyś zgadł, przyjacielu! Nie lu 
bię ja, widzisz, z każdym  pić. Rozumiesz, cza­
sem człowiek człowiekowi nie para..

—  CzQgóżby ja  nie m iał rozumieć, pi-nie 
rzegóżby nie ; - (C. d. u.).
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Nabożeństwo żałobne. K I  ucz zeniu rocznicy 
powstania listopadowego odbiło się dziś o gouzinie 
10 przed południem w kościele 0 0  Dominikanów 
uroczyste nabożeństwo żałobne za dusze powstań­
ców, poległych w r. 1331. Podczas nabożeństwa 
odśpiewał chór uczniów gimnazjalnych szereg pie­
śni. Po nabożeństwie wypowiedział podniosłe ka­
zanie ks. biskup-nominat dr Władysław Bandui=ki, 
zaznaczając że jak w walce o wolność w r. 1831 
brały udział dzieci polskie, sypiąc szańce i obwa- 
rowojąc Warszawę, a niejednokrotnie bardzo mło­
dzi chłopey-bohaterzy walczyli w szeregach powstań­
ców, taK i dziś walkę o polskość podjęły dzieci 
poznańskie, walcząc o polski jeżyk, mimo gróźb i 
katusz, zadawanych im przez pruskich zbirów. Stu­
tysięczna ta armia młodocianych męczenników może 
dla nas stanowić wzór patryotyzmn. Trzeba nam 
odrodzenia, trzeba wyrzeczenia się pychy i waśni 
bratnich, trzeba podjęcia wspólnej i zgodnej walki
0 nasze prawa i dusze, by nie przyszedł kiedyś 
dzień straszny, o którym mówi Słowatki w „An- 
hellim“, kiedy' narody, słabe duchem, wyczerpane 
waśniami bratniemi, zginą, zostaną zaś tylko silne 
jednością i zgodą. Jeżeli podejmiemy zgodną wal­
kę przeciw wrogom naszym, zaprzestaniemy walk 
bratnich, jeżeli odrodzimy się duchem, przyjdzie 
kiedyś dzien, że odbudujemy Polskę, uciskaną do­
tąd przez wrogów. —  Po pięknem kazaniu zebrani 
odśpiewali w kościele patryotyczne pieśni. W  na- 
bożenstwie uczestniczyła bardzo licznie zebrana 
młodzież obu płci, tudzież uczestnicy powstania 
z r. 1863/4 ze sztandarem. Z ramienia miasta u- 
ezestniczył w patryotycznym obchodzie wiceprezy­
dent miasta Chyliński

Pogrzeb s. p Juliana K l a c z k i  odbył się wczo­
raj popołudniu przy tłumnym udziale publiczności. 
Kondukt, prowadził ks. Jaiin. Za trumna postępo­
wali: członkowie akademii umiejętności z Sienkie­
wiczem i hr. Tarnowskim, profesorowie uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, delegau uniwerjytetu Iwow- 
ukiego proi. Kallenbach, dyiektor Ossolineum Kę­
trzyński, prezydyum m Krakowa, przedstawiciele 
inscytucyj i właoz Przemów żadnych nie było.

W UiOCzystOŚCi Otwarcia akademii handlowej 
w Krakowie wziął udział nie chór szkoły przemy­
słowej, jak mylnie wylrukowano w naszym dzien­
niku, lecz świeżo założony chór słuchaczy akademii 
handlowej.

Napad w ceiach rabunku. Do przechodzącego 
ulicą .Starowiślną w Krakowie Piotra Noska, maj­
stra powroźniczego z Podgórza, przyłączył się wczo­
rajszej nocy niejaki izaas Tiefenbrun.ier, 20 lat 
liczący, były pisarz, obecnie bez zajęcia. Ulegając 
jego namowom, udał się Nosek w jego towarzystwie 
do jednego z pobnskicn szynKów, gdzie podpił so­
bie dobrze. Gdy, wyszedłszy z szynku, przechodzili 
koło plant* w pobliża głównej poczty, napadło na 
nich dwócń grabów, którzy przewróciwszy Noska 
na ziemię, ciężko go pobili, przyczem zabrano mu 
pugilares a kwotą około stu koron. Wdrożone przez 
podgórską ekspozyturę policji śledztwo wykazało, 
że napadu dopuścili się Martin K o ł o d z i e j  i An- 
dizej K u l i k  z Podgórza. Byli oni w zmowie z 
Tiefenbrunnerem, który w chwili napadu zrabował 
Noskowi pieniądze, zdobyczą zaś podzielił się ze 
swjmi wspólnikami. Jak się w śledztwie okazrło, 
Tiefenbrunner zatiudniony był poprzednio w pie­
karni młynów Baruchowskich w Podgórzu jako pi­
sarz, przyczem popełniał od kilku miesięcy systema­
tyczne malwersacye na szkodę zakładu. Odbierając 
mianowicie zaliczki od zamawiających towary, vvj- 
dawal im kwity z pieczęcią zarządu, pooranych zaś 
kwot nie wpisywał do ksiąg, lecz je sobie zatrzy­
mywał. Tiefenlrannera i obu jego wspólników na­
padu na Noska, uwięziono i osadzono w aresztach 
podgórskiej ekspuzytury policji.

Trzecie przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
w teatrze ludowym, na które ku uczczeniu roczni­
cy powstania listopadowego wjbiano „Dziady “ , 
zgromadziło w poniedziałek — jak o tern już pi­
saliśmy — bardzo licznj zastęp uczącej się mło­
dzieży. Przedstawienia te, o sympatycznym i zaj­
mującym repertuarze, stały się wśród młodzieży 
krakowskich szkół średnich tak ualece popularne, 
że bilety wstępu co do jednego są rozchwytywane 
już kilka dni naprzód. Dnia 3 grudnia odegraną 
będzie sztuk? „Tamten" z ę. Frączkow sk:m w roli 
Korniloffa, a 10 grudnia „Slubj panieńskie". Aby 
uniknąć ścisku na studenckich przedstawieniach, 
komitet, zajmujący się urządzaniem tych przedsta­
wień, zniósł miejsca stojące. Są zatem miejsca sie­
dzące dla młodzieży w cenie 60 hal., 40 hal. i 20 
hal w szkołach średnich do nabycia. Niewielką 
ilość miejsc po 1 kor. mogą nabywać rodzice i opie­
kunowie.

Przedstawienia dla młodzieży szkolnej nie mogą 
się rozpoczynać wcześniej,*jak o godz. 6 wieczorem. 
gd_v ź kontrakt dyrckeyi teatru lądowego z właści­
cielem ujeżdżalni p. Targowskim zezwala na uży­
wanie njeżażalni na przedstawienia teatralne naj­
wcześniej dopiero o godz. 6 wieczorem Przedsta­
wienia studenckie kończą się zazwyczaj przed go­
dziną 9 wieczór, wyjątek stanowiły „Dziady", wy­
magające dłuższych antraktów.

Koncert Śliwińskiego w Krakowie. Komuni­
kują nam, że p. oliwiński zabawi w Krakowie ty l­
ko jeden dzień i w bieżącym sezonie dragi raz 
w nauzem mieście grać nie będzie.

Z uniwersytetu . Pp. Filip Zygmunt Gross, kun- 
cyplent namiestnictwa, rodem ze Starego Samoora
1 Stefan Leopold Brablec, prof. girnn, w Podgórzu, 
rodem z Krakowa, otrzymali dziś w iutejszym uni­
wersytecie stopień pierwszy doktora praw, a drugi 
doktora filozofii.

0  nieporządkach, panujących w ulicy Czystej, 
już niejednokrotnie pisaliśmy. Dziś znowu od mie­
szkańców tej ulicy otrzymujemy zażalenie. Na par. 
celi, przeznaczonej pod budowę zakładu rolniczego, 
składane jest w olbrzymiej ilości śnreeic, które 
w ia tr  roznosi po całej ulicy. Niektórzy Stróże skła­
dają śmiecie wprost na chodniku, oo im się nawet 
na ową parcelę póiść nie chce. Możeby magistrat 
wystawił tam bodaj jakieś ogłoszenie na tablicy, 
zakazujące składania śmieci na publicznem miejscu.

Ucieczka Z wiezienia. Niebezpieczny złodziej, 
herszt bandy dóbr?,0 zorganizowanej, okradającej 
wagony kolejowe i podróżnych, Wojciech Dyląg. o. 
aresztowania którego donosiliśmy w swoim czasie 
został po ukończeniu śledztwa peltc jnego, prowa­
dzonego przez radcę policyi Kostrz i si-iego, odsta­
wiony do aresztu śledczego w sądzie powiatową m 
podgórskim, gdzie toczyło się przeciw niema dalsze 
śledztwo, po ukończeniu którego mi tł być odstawio­
ny do sądu krajowego samego. Dylągowi sprzy­
krzyło się jednak oczekiwanie na ukończenie do­
chodzeń i postanowił z więzienia umknąć. W  tym 
celu wczorajszej nocy przepiłował grube, żelazne 
kraty celi, w której był osadzony, pilnikiem do-

P ią te k , ‘<*9 L is to p a d a  1 9 0 6 .

siarczonym mu prawdopodobnie pizez jego wspulni- 
ników, że zaś cela jego znajdowała się na piętrze, 
potargał trzy prześcieradła z łóżek, w celi się znaj­
dujących, na pasy i, powiązawszy je ze sobą, spu­
ścił się na ziemię, poczem, przesadziwszy wysoki 
mur, okalający nowy gmach sądowy, uciekł. Zawia­
domiono o ucieczce, podgórska ekspozytura policyi 
wdrożyła natychmiast energiczne poszukiwania za 
niebezpiecznym rzezimieszkiem, owocem którego by­
ło aresztowanie zbiega już nazajutrz o godz. 10 
rano. Dyląg mimo że ty lko kilka godzin i to w no­
cy zostawał na wolności, ni ety lko zdołał już zao­
patrzyć się w nowiuteńkie, skradzione ubranie, nie 
brakło mu jednak czasu nawet na upicie się. Po 
trudach nocy postanowił sobie odpocząć i udał się 
do swej znajomej, 71 la t liczącej Maryi W iatrak, 
zamieszkałej przy ul. Cmentarnej w Podgórzu i tu 
zasnął najspokojniej. W  dobrze zasłużonym odpo­
czynku przeszkodzili mu jednak agenci policyjni, 
Sznstek i Nykulak, którzy, wyśledziwszy zbiega, 
prz/aresztowali go i z pomocą policjanta doprowa­
dzili do aresztów. Aresztowano spólniezkę Dyląga, 
W iatraki wnę.

W obronie rybaków w Dębnikach. Stow. kra- 
kow kich rybaków w Dębnikach wniosło do W y­
działu krajowego i do namiestnictwa momoryał, 
który zwraca uwagę na wadliwe tłumaczenie i wy­
konywanie usiawy o rybołówstwie, skutkiem czego 
zawodowi rybacy w Dębnikach ponoszą ogromue 
szkody. Memoryał zwraca się zwłaszcza przeciwko 
oddaw anis w dzierżawę rewirów rybackich spół­
kom, złożonym często z osób nieiachowyeh. Spółki 
te, jak twierdzi m em oriał, mając tylko zysk na 
celu, nie troszczą się o przyszłość rybołówstwa, 
htóiemu wyrządzają szkodo. Memoryał domaga się, 
ażeby rewiry rybackie oddawane były w dzierżawo 
tilko  zawodowym rybakom, a w pierwszym rzędzie 
tym , których rodziny tradycyjnie oddają się temu 
zajęciu.

Z  k r a j u .
Zw ycięstw o Cygaiiiewicza W  tych dniach

ukończył Bię w Paryżu w „Casino de Paris" mię­
dzynarodowy turniej siłaczy, trwający cały miesiąc. 
W  turniej a tym wzięło udział 73 mistrzów atletów, 
pomiędzy nimi światowej sławy atleci: Bencarois 
(Francuz), Pohl (Niemiec), Abs I I ,  Fristensky 
(Czechj, Pytiasiński i. naturalnie, znany tak dobrze 
Krakowowi Stanisław Zbyszko C y g a n i e  w i c  a. 
W  zapasach tych . wszystkich bez wyjątku współ­
zawodników pokonał Cyganiewicz i zyskał I n a ­
g r o d ę  — osiągając tem uznanie za m i s t r z a  
ś w i a t o w e g o .

0  szkołę polską na kresach. Z B o g u m i n a  
piszą nam- W  bieżącym roku powstała tutaj szkoła 
polska staraniem śląskiej Macierzy szkolnej, a przy 
wydatnej pomocy „Koła pań" Towarzystwa „Szko­
ły ludowej" w Krakowie. Po zwalczeniu licznych 
przeszkód ze strony Niemców tutejszych otrzymali­
śmy wreszcie od powiatowej Eady szkolnej pozwo­
lenie na założenie i otwarcie polskiej szkoły ludo­
wej, ale śląska krajowa Eada. szkolna w Opawie 
zniosła uchwałę okręgowej Eady szkolnej i pozwo­
liła w tutejszej szkole polskiej uczyć tylko przez 
dwa miesiące. Gdy rodzice polscy zaczęli dzieci 
swoje zapisywać do szkoły polskiej, Niemcy prośbą
1 groźbą starali się wpływać na ludność polską, a- 
żeby dzieci swoje zapisyy ała do szkół niemieckich. 
Co więcej, wydział gminny miasta, w którym lud­
ność polska stanowi olbrzymią większość, postano­
wił do spółki z pruskiemi firmami w Boguminie 
bojkotować nową szkołę polską. A jak władze pań­
stwowe popierają Niemców, obchodzących przepisy 
ustaw, świadczy fakt żo W fabryce Ualma tuż obok 
kotłowni, maszyn dynamicznych i składu m ateria­
łów wybuchowych, w  budynku, ty którj ni na parte­
rze znajdują się łazienki dla urzędriltów fabryki, 
otwartą została I. klasa szkoh ludoyyej niemieckiej. 
O komisyonalne oględziny lokalu nikt się nie tro­
szczył, zawiadomiono tylko telefonicznie starostwo 
we Frysztacie o otwarciu szkoh. Jak widzimy, 
Niemcy są tutaj obywatelami, którzy mają przywi­
lej na wyjątkowe stanowisko, gdy przeciwnie lud­
ność polska nie może nawet liczyć na proste wy­
konywanie ustaw.

Mimo to szkoła polska rozwija się tak pomyśl­
nie, że już obecnie okazała się potrzeba wybudo­
wania dla niej w ł a s n e g o  b u d y r. k n. Przedsię­
wzięcie to jednakże przechodzi siły równie ludno­
ści polskiej w Boguminie, jak i śląskiej Macierzy 
szkolnej, odzywamy się więc do c a ł e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  z p r o ś b ą  o p o mo c .  
Chodzi o to, ażeby 3500 dzieci polskich uratować 
nrzed zniemczeniem, a ratunek jest tylko w pol­
skiej szkole ludowej. Niechże nam społeczeństwo 
pospieszy z pomocą przez datki na budowę własne­
go gmachu dla naszej szkoły. D a t k i  n a  t e n  
c e l  p r z y j m u j e  z a r z ą d  K o ł a  p a ń  T o w a ­
r z y s t w a  „ S z k o ł y  1 u d o w e j "  w K r a l o w i e

Z frysztatU  na Stadku piszą nam: W  niedzielę
2 grudnia odbędzie się staraniem Sokoła w sali 
starego browaru wieczór listopadowy, 5V progra­
mie: Słowo wstępne, deklamac.-a, kwartet smyczko­
wy, żywy obraz i dramat w 1 akcie p. t. „Dzie­
siąty pawilon".

Ńa gwiazdkę w Mor. Ostrawie. Oirzymujemy 
następujące pismo z prośbą o zamieszczenie: Prof.
O. B u j w i d o w i  serdeczne podziękowanie za hoj­
ny dar na gwiazdkę dla ubogiej dziatwy szkoinej, 
w kwocie 50 koron, składa zarząd szkoły polskiej 
w Morawskiej Ostrawie.

Tarnów , 28 listopada. Na ostatnicm posiedzeniu 
Ko}a Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych prze­
wodniczący dr J. Leniek poświęcił krótką lecz ser­
deczną wzmiankę ś. p. Bronisławowi Trzaskowskie­
mu. który znaczną część życia spędził w Tarnowie. 
Zebrani uczcili pamięć zmarłego przez powstanie. 
EaJca szkolny Fr. Gabura, nawiązując do przemó­
wienia przewodniczącego^ oświadczył, iż komitet 
byłych uczniów’ ś. p. Trzaskowskiego, zawiązany 
w Tarnowde, zbiera s k ła d k i,  celem utworzenia spe­
cjalnego stypendynm, oraz wmurowania tablicy 
marmurowej ku czci niezapomnianego pedagoga. 
55' dalszym ciąga posiedzenia dr Leniek odczytał 
swój referat pod tyt. „Poglądy pedagogiczno Seb 
P etrycego" (dokończenie); prof. 55'iktor Aryay, jako 
delegat na walno zgromadzenie we Lwowie, złożył 
sprawozdanie z tego zgromadzenia, które zebrani 
przyjęli do wiadomości.

Z B rzeska donoszą nam: Miasteczko nasze po 
pożarze w r 1904 pieknie się odbudowało., a je­
dynie sąd tutejszy zatrzymał dotąd swe bardzo nie­
wygodne pomieszczenie. Zdaje się jednak, że ta wa­
żna dla ludności tut. powiatu sprawa {doczeka się 
niezadługo pomyślnego rozwiązania. Dzięki energii 
tut radcy sądowego, p. Borowieckiego, i jego sta 
raniu o przeniesienie sądu, postanowił rząd wvbn- 
dować nowy okszerny gmach sądowy. Oferty co do 
placu jeszcze nierozstrzygnięte, lecz budowa rozpo­
cznie się na wiosnę 1907.

Od października br. otwarto przy tut 55Tydziale

powiatowym . biuru puw. Kasy oszczędności. Eu ch*l p. Halena SchroTtowua, arch. Jan  Klein
w Hasie tej znaczny baidzo i obrót Kasy w poży­
czkach hipotecznych i wekslowych przekroczył już j 
290.000 koron Jak na początek to już bardzo wie­
le. Obok Kasy tej piosperuje też izr. Towarzystwo 
kredytowe i dawno Totvarzj stwo zaliczkowe, które 
niezawodnie równie się utrzyma dalej.
I i,W tych dniach żegnało tut. Towarzystwo kasy­
nowe o.az Sokół wielce dla nich zasłużonych, a 
miasteczko nasza opuszczających: p. 5Veissa, likwi­
datora Kasy zaliczkowej, i p. dra Cygę, kandydata 
adwokackiego. Ostatni, zwłaszcza jako wiceprezes 
tych Towarzystw i naczelnik tut. straży ochotni- 
izej pożarnej, wielce przyczynił się 
cycia towarzyskiego i sokolego, oraz do nowego 
zorganizowania, umundurowania i wyćwiczenia stra­
ży, zaopatrzenia jej w przybory ogniowe i podnie- 
żsenie jej funduszów.

Zmarli.
Koło artystek polsnich w Krakowie poniosło 

w tych dniach niepowetowaną stratę przez śmierć 
przedwcześnie zmarłej Annj J a s i ń s k i e j  Gorliwa 
współpracowniczka K oła , pełna dbałości o stowa­
rzyszenie, którego była skarbniczką, zawsze gotowa 
do koleżeńskich poświęceń, cieszyła się ogólną sym 
patyą. Córka powszechnie szanon ..nego naczelnika 
poczty w Nowym Sączu, po śmierci ojca, jako mło­
da jeszcze dziewczyna przeniosła się do Krakowa. 
Całą duszą ukochała sztukę, której się w ostatnich 
iatacn z zamiłowaniem poświęcała, czyniąc znako­
mite postępj.

(śpiew) i
jeden z artystów dram. sceny krakowskiej (dekla­
macja). — 55ieczorek ten zgromadzi niewątpliwie 
wszj’stkich członków i gości. Początek o godz. 6 
ieczór.w 5Vstęp 20 halerzy. Program przy wejściu.

W Kółku s law istow  U. U. J odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 grudnia o godzinie 11 przed 
jiołudniem (w sali XXXJX Collegium Ncvum) odczyt 
p Ogrodzińskif-go „O Skałce" Stanisława 55'yspiań- 
skiego. Dla członków wstęp wolny — dla nieczłon- 
kow 20 halerz1,.

n idatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
do rozbudzali? ”N- Reform-v* dołączamy arkusz 15 powieści Bolc- 

sławity p. t. „Nad modrym Dunajem".

Z e  ś w ia t u .
Nowi dygnitarze kościelni. Do dzienniKów war­

szawskich donoszą z P e t e r s b u r g a :
Biskupem - sufragauem dyecezyi ł u c k o - ż y t o -  

ra : e r  s k i e j na ostatnim Konsystorzu w Rzymie 
papież prekonizował rektora seminaryum żmadzkie- 
go, ks. prałata Antoniego K a r a s i a .

Jako kandj data na metropolitę i arcybiskupa 
m o h y l o w s k i e g o  przedstawiono komisyi wyznań 
dziekana petersburskiego, proboszcza kościoła św. 
Stanisława, prałata dworu papieskiego, ks. 557ito1da 
C z e c z o t  ta .

Z Warszawy donoszą pod datą 28 b. m :
5V zakładach gazowych na 5T'oli ruch normalny, 

zaś robotnicy gazowni na ul. Ludnej objawiają chęć 
powrotu do pracy. 5\’ładze wojskowe aresztowały 
około 40 robotników fabryki gazu; między innymi 
wczoraj aresztowaro 8 starszych robotnikow gazo 
wni na 557oli,

55’ezoraj — jak pisze Warszaw. Dniewnik" — 
na Krakowskiem-Przeclmieściu członkowie wydziału 
„ochrony" wykryli drukarnię „Biura partyi socjal­
demokracji Królestwa Polskiego i Litwy". 5V dru 
Karni tej, między innemi, uruKowano „Czerwony 
Sztandar". Eównież wczoraj wykryto inną tajną 
drukarnię większych rozmiarów, w jednym z domów 
na Tamce. 55’ogóle aresztowano przy tem 7 osób.

Nieustanne napady bandyckiej ' wykon/, wanc we 
dnie po ulicach 557arszawy przez Judzi przyzwoicie, 
a nawet wytwornie ubranych, pochodzących z lep­
szych sfer towarzystwa, a nadto sposoby, wykona­
nia napadów, zdają się/ niechybnie przemawiać za 
tem, że bandyci dzielą się łupom z polieyą. Ban­
dyci zasięgają informacyj w ten sposób, że kręcą 
się po biurach bankowych, rzekomo jako interesen­
ci, i tam wypatrują, kto podejmuje pieniądze. Na 
powracającego z banku urządza się napad, bez prze­
szkody ze strony policyi. 5Vvpadek taki. jeden 
z bardzo licznych, zdarzył się onegdaj na ul. Nie­
całej, gdzie elegancko - nbrani mężczyźni ogrcddli 
inkasenta firmy L. F . Kassel p. Zaka z kwoty, do­
piero co w banku podjętej Napad/ takie są na po­
rządku dziennym.

Z Lodzi donoszą pod datą 28 b. m.: Dzisiaj ko­
leją łódzką przywieziono domniemanego uczestnika 
napadu na pociąg pod Eogowem i pod silną eskortą 
dragonów zawieziono go do Zgierza w celu skon­
frontowania go z Kolonistami pod Zgierzem, a szcze­
gólnie Mirowskim, u którego zostawiono konie, za­
brane podczas napadu ze stacji Kugów.

Pogrzeb ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego.
"W Poznaniu wczoraj po południu odbyło się uro­
czyste przeniesienie zwłok arcybiskupa Stablew- 
skiego do katedry, gdzie trumnę ustawiono na ka­
tafalku. Cesarz zamianował telegraficznie naczel­
nego prezydenta prowincji 55'aidowa o s o b i s t y m  
s w o i m  z a s t ę p c ą  i wskutek tego temu pruskie­
mu dygnitarzowi przypadło w udziale pierwsze 
miejsce w obrzędzie pogrzebowym. 5[imo to po­
grzeb. który odbvł się dziś rano. miał wyłącznie 
charakter p o l s k i ,  a zamienił się na potężną, 
p o l s k ą  m a n i f e s t a c j ę  ż a ł o b n ą .  \5T pro­
gramie przewidziano były t y l k o  movy\ polskie, 
które wygłosić mieli ks. kan. D a 1 b o r i ks. M i­
c h a l s k i ,  Z innych dyecezyj zapowiedzieli swoje 
przybycie: ks. arcybiskup T e o d o r o w i c z zo
Lwowa. ks. biskup B o s e n t r e t e r  z Pelplina, 
ks. biskup N o w a k  z Krakowa i dwaj delegaci 
ks. kardynała Koppa. Polskie Koła poselskie w Ber 
linie (do Sejmu i parlamentu) wzięły gremialnie 
udział w pogrzebie.

Policja na czas wy stawienia zwłok, eksportacyi 
i pogrzebu zarządziła nadzwyczajne środk. ostro­
żności. Pisma poznańskie donoszą, że mimo utru­
dnień z jej strony i mimo ciągłego deszczu odwie­
dziło zwłoki zmarłego arcybiskupa przeszło 60.000 
osób.

Nu trumnę ks. Stablewskiego przysłano z 5v ar 
szawy piękny wieniec meralowy, wykuty w pewnej 
fabryce tamtejszej z napisem: „ N i e s t r u d z o n e ­
mu o b r o ń c y  p r a w  o j c z y s t  y c h —  d z i e c i  
s z k ó ł  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o " .

Dalej donuszą, że we wczorajszym kondukcie ża­
łobnym wzięło udział 350 k s i ę ż y  Trumnę ró­
wnież nieśli księża.

Kącik humorystyczny.
N ic  d z i w n e g o .  

Moskal wciągnąć Prusy 
Chce do swych szeregów, 

By mu wydawały
Politycznych zhiegów.

Chcąc ratować druna 
Z niemiłych kłopotów,

Na taką działalność
Eząd pruski jest gotów.

5V nas żadne zdunJeuie 
Z tej racy i nic gości 

Wszak ten rząd jest gotów 
Do wszelkiej podłości.

Ze siowarzyszea.
Z Tow. nauczycieli szkół lud. w Krakowie

Staraniem sekcyi odczytowej odbędzie się w sobotę 
1 grudnia w czytelni Towarzystwa ' IGnek gł., 1. 
17j wieczorek ku uczczeniu w ilki o niepodległość 
w r. 1831. 5V wykonaniu wezwą udział prócz or­
k i e s t r y  Tow., pp, dyr. Miecz. .Sieczkowska (odczyt),

Mianowania. M inister skarbu zamianował w etacie u- 
rzęóiiików ew idencji ka tastru  podatku gruntowego in­
spektora Jana  Maciągę starszym inspektorem ewidencyj­
nym w VI1 kl. rangi,

Jiii«versyi et ludowy im. A. Mickiewicza.
5V piątek: mż, Ponikiewski: „Urządzenia zdrowotne 

wielkich m iast".

. le p e r to a r  le a i ru  miejskiego.
W  sobetę: „W achla-z Lady W indermere11, komedya 

w 4 aktach Oskara 557ilde’a. i
5V niedzielę po południu: „Radej pana radcy"; wie­

czór: „Ponad siły“.

h epertoar  te a t ru  kinowego.
W  sobćtę: „Na Grzegórzkach". ,
5F niedzielę po południu: „Romans parysk i"; wieczór: 

„5Vese)e Zosi“.

7 kalendarza. W, piątek d0_ listopada: Andrzeja aj i 
Justyny p .; w sobotę 1 grudnia: Eligiusza b. i  N atalii; 
w nit-uzielę 2 grudnia Łioiany p.  t

55 chód dońca 1 grudnia u godzinie i m inut 18; za­
chód o godz. 3 min 40; długoić dnia 8 godz., m. 22.

Na cele „UrzytulisKa11 uczesl. ików powstania z roku
I86P'4 nadesłano: z puszki w Maryenbadzie dra Stani- 
s*aw a Kwiatkow skiego F  koron, z puszki dra Michała 
Śliwińskiego w Ka~lsbadzie 4, z puszki dra Rosnera we 
Franzensbadoig 45, z puszm Ira  Kretowicza w  Kansoa 
uzic o 40, z puszk-’ dra Kołaczkowskiego w Kansoadzie 
2-1 Z. J. 20, nowiatowa Fae l Oszczędności w 5Vieliczce 
10. WJ. Niewia "wski w Wieliczce 22 50, wydział Rud 
powiatowych w Rudkach 20. Mielcu 20, P ilz n r  20, Ży­
wcu 10. sędziowie wt Frysztaku 12, K asa powiatowa w 
557ad„ wicach 25, Pank hipoteczny w ; Lwowie 10C, Kasa 
Oszczędnoś i w Tarnopolu 50. M, Niewiarowska 52 60, 
z agencji Niewiarowskiego 6 kor

W  s p r a w i e  i n s e r a t ó w .

Z powodu znacznego zw iększenia się ruchu 
w d z i a ł e  i n s e r a t ó w  prosim y P. T . Inse- 
rentów, aby  insera ty  zgłaszali nie później, j a k  
n a  3 6  g o d z i n  p r z e d  t e r m i n e m  i c h  z a ­
m i e s z c z e n i a .  W przeciwnym  razie  admini- 
s tracya  n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
za dotrzym anie term inu. 7 

Insera ty , przeznaczone do nm nem  n i e d z i e l ­
n e g o  upraszam y zgłaszać najpóźniej do c z w a r ­
t k u  w pouidnie 1

Administiacya „Nowej ReFormy“.

L isty cm ergR ańsK ic.
(Z sali sądowej).

Kraków, 29 listopada.
Pj-zed dwoma laty sądzoną była przed Krakow­

skim trybunałem karnym sprawa jednego z urzęd­
ników pocztowych, Jana L a n d f r i e d a ,  kióry za 
udowodnioną mu kradzież na poczcie listów, pocho­
dzących -z Ameryki, nadawanych do różnych osób 
w (ia licy i, a zawierających dolary, tak zwanych 
„listów amerykańskich", skazany został na karę 
więzienia, którą też odbył. Lecz, mimo że urzędni­
ka tego brakło później na poczcie, kradzieże ame­
rykańskich listów nie ustawały i od czasu do czasu 
znajdywano w różnych odludnych miejscach paczki 
podartych listów z Ameryki, ,<z których zawartość, 
prawdopodobnie także pieniężną, zabrano.

55'reszcio udało się władzom wpaść na trop no­
wego sprawcy grabieży listów, którym okazał się 
niejaki Artur Stanisław dwojgu imiDii baron Gozda­
wa G o s t k o w s k i, urzędnik pocztowy. Przeprowa­
dzone przeciw niemu śledztwm, zarówno przez prze­
łożone jego władze pocztowe, jak policyjne i sądo­
we, ustaliło jego winę w tym kierunku i dzisiaj 
G o s t k o w s k i  zasiadł na ławie oskarżonych przed 
sądem przysięgłych, obwiniony o zbrodnię naduży­
cia władzy urzędowej.

O u spółwinę w tej zbrodni oskarżoną jest także 
26-letnia Kamila S z y m c z y k i e w i c 7 o w a z Tar

praw a, będąca przedmiotem obecnej rozpraw/ : 
k arne j, przedstawia s ię , podług aktu oskarżenia, 
jak następuje:

A rtur .Stanisław G o s t k o w s k i  mianowany zo­
stał w roku 1897 przy poczcie krakowskiej ekspe^ 
dytorem z którego to stanowiska do roku 1906 
awansował na ofirt anta pocztowego z roczną pen­
s ją  1.750 koron. ~W pewnym okresie swego urzę­
dowania Gostkowski pracował w dziale spcdycyj 
nym poczty, gdzie nadchodziły także listy z Ame­
ryki , które powinien był rozdzielać podług przepi­
sów do odpowiednich fachów, dla dalszej ekspedy­
cji. Gostkowski jednak nie trzymał się przepisów, 
ale listy nkładal przeważnie na swojem biurku. To 
też gdj napływały do poczty reklamacjo o zaginio­
ne listy pieniężne z Ameryki, a Gostkowski zaczął 
w tym czasie prowadzić hulaszcze życie, koledzy 
jego biurowi, przypuszczając malwersacje, zakomu­
nikowali swoje podejrzenie przeciw Gostkowskiemu 
swemu przełożonemu, nadkoutrolorowi poczty p. Ru­
dolfowi , a ten polecił im zwracać baczną uwagę 
na manipulacje Gostkowskiego.

5Y dniu 28 sierpnia b. r . , kiedy nadszedł bar­
dzo silny materyał listowy z Ameryki, podczas roz­
kładania listów po fachach , zauważy! asystenr po­
cztowy p. Józef Hermann, który razem z Gostkow­
skim w dziale spedycyjnym pracował, że tenże wy­
brał odłożył sobie paczk'1 listów i niespostrzeze- 
nie do kieszeni ją wsunął, resztę zaś listów odniósł 
po rozdzieleniu do swego fachu. Z powodu nieobe­
cności przełożonego nie mógł Hermann zrobić z te­
go urzędowego nżrtku.

Dopiero na drugi dzień, gd\ Gostkowski znów 
część listów przy tak zwauem „ratowaniu odło­
żył, i po odniesieniu ich do swego fachu, do kie­
szeni schował, zawiadomi! o tem przełożonego Ru­
dolfa, a ten, przybi wszy zaraz , zażądał od Gost 
kowskiego zwrotu tych listów. Obwiniony zbladł i 
zmięszał się, a po zagrożeniu, że jeśli dobrowolnie 
listów nie odda, zawezwie się iiuerwcnc/ i władz 
policyjnych , wyjął z kieszeni ze spodni paczkę l i  
stów, zawierającą 47 s z t u k ,  które skousygnowano.

Następnie zarządzono także rewizję fachów, 
w których Gostkowski listy składał. 5Ve fachu 
„Ustrzyki Dolne" znaleziono wiązankę listów ame­
rykańskich, wciśnięte w tył fachu, które tam znaj­
dować się nie były powinny. Również i te lis ty j 
których było 177, skonsygnowano.

“ f- •: , isaiLtaflicf-s w?
W obec tak  wyraźnych dovouo „ winy.,. Gostkow

'ki przyznał sic, ż e - t o^on  spohowai listy amery­
kańskie, zabierał ich zawartość, poczem je niszczył 
lub porzucał Zachęcić go - do takiej manipulacy 
miał przykład jego przyjaciela, ś. p. Maryana B ł a  
ż o n  s k i e g o ,  urzędnika poczty, jeżdżącego ambu 
lansem ze Lwowa do Kiakowa. Ów Błażowsk., od 
wiodzając go tutaj w Krakowie, dawał mu (Gost 
kowsltiemu) bardzo często po kilka dolarów. Pie­
niądze te mieniała na monetę austryacką mieszka­
jąca z nim razem Kamila Szymczy-kiewiczowa (nie 
żyjąca z własnym mężem. 5V maren 1905 Błazow- 
ski otruł się we Lwowie, a nt 'k ilka dni przed­
tem dał jeszcze Gostkowskiemu 10 dolarów Gdy 
trakło Błażowskiego. a wraz z nim otrzymywanych 
od niego dolarów, a pensja 117 koron miesięcznie 
nie wystarczała na hulaszczo życie, zaczął Gost­
kowski sam próbować spoliowania listów amerykań- 
SKieh i to był początek jego występku. Ile listów 
spoliomał, a ile z nich dolarów wybrał, nie mógł 
tego Gostkowski, pytany przez władze, określić, 
Szymczykiewiezowa zaś, badana, oznajmiła, że Gost­
kowski wręczał jej na, bieżące wydatki domowe 
kilka razy miesięcznie po 3 do 6 dolarów Todczas 
rew izji w mieszkaniu Gostkowskiego znaleziono 
ukrytych pod gipsową figurką 12 dolarów papiero­
wych, nadto 59 wstążek i 19 chustek jedwabnych, 
pochodzących także z przesyłek amerykańskich.

Z zeznań urzędników poczty, jako też z docho­
dzeń administracyjnych władz pocztowych wynika, 
że dochód obwinionego z listów amerykańskich był 
znacznie większy, niż on sam zeznał. Jeden dzień 
mógł mu przynieść przeszło 15 kor., a że istotnie 
tak było, dowodzą akta dochodzeń administracyj 
nych. Nadto sposób życia, jaKi Gostkowsk. uprą 
wiał, jego nadmierne wydatki (codziennie za śnia­
dania płacił po 3 kor i jeszcze hojnych „napiw­
ków" nie szczędził), brak majątku i szczupła pen- 
sya, uzasadniają wiarygodność przypuszczeń, wyra­
żonych w reiacyi nadkomisarza poczty’ p. Kowa 
izyaa z 8 września 1906, iż sprawca, który już 
od wiosny r. 1905 listy amerykańskie i polecone 
grabił i niewątpliwie codziennie znaczna ich ilośi 
otwierał i zabierał (ekspedyent Antoni Karaś wi­
dział raz, że Gostkowski otworzył okołc 200 li­
stów), znacznie wyższą kwotę zdefraudował od tej, 
którą sam podał i La 900 koron obliczył. Zgodnie 
z obliczeniem, tej relaeyi przyjąć należy, iż Gost­
kowski miał najmniej ZOO kor. miesięcznego do- 
cnoun z grabieży listów amerykańskicn, że zatem 
ogólna •suma kwot, jakie sobie przywłaszczył, do­
chodzi 3600 koron.

Gdy zatem "zarówno śledztwo sądowe, jaK przy 
znanie - się Gostkowskiego -  i Szymezykiewiczowej 
winę ich UBtaliło, proKuratorya państwa wniosła 
przeciw nim akt osnarżenia, a dzisiaj rozpoczę­
ła się przeciw wymienionym podsądnym rozprawa 
karna.

Rozprawie przewodniczy radca sąuu kraj. F.a- 
ezyrisKi, oskarżenie wnosi prokurator Obtułowicz. 
Obwiony-ch bronią: adw. di G o l d f i n g e r  (Gost­
kowskiego) i adw. dr Włodz. L e w i c k i  (Szymczy- 
kiewiezową).

S ę d z i a m i  p r z y s i ę g ł y m i  wylosowani zo­
stali pp,: Stanisław Miętus, Feliks Laksberger, Iran - 
ciszek Kopaczynski, Aaam Targalski, Władysław 
Kalinowski, Franciszek Albin, Franciszek Rajal, Sta. * 
nisław Matuszyński, Adam \5’iśniewski, Józo7 Hu- 
doba, Jozef Siiberfeld i Jan  Nowak; zastępcą Sta. 
nisław Żurawski.

Ponieważ obrońca GuStLow skiego, adw. dr G o 1 d- 
f i n g e r ,  w ostatniej chwili podaał w wątpliwość 
poczytalność umysłową swego klienta, trybunat we­
zwał do rozprawy w celach obserwacji na miejscu 
podsądnego, rzeczoznawców-lekarzy pp. prof. dra 
557achbolza i dra St. Jankowskiego.

Poszkodowany skarb rządu zastępuje na rozpra­
wie starszy komisarz poczty ze Lwowa p. Kowa- 
rzyk.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczący 
przystąpił do przesłuchania obwinionego Gostkow­
skiego. ,

Oskaiżony G o s t k o w s k  i oświadcza, że do wi­
ny się p o c z u w a. Skończył 5 klas ginmazyamych, 
następnie zdał maturę w seminaryum nanczyciel- 
skiem, aby mógł służyć w wojska jako jednoroczny 
ochotnik. Po wystąpienia z wojska wsiąpił do po­
czty i kolejno pełnił obowiązki w różnych miastach 

miasteczkach Galicyi, ostatecznie otrzymał posadę 
obcyanta przy poczcie na dworcu kolejuwym w Kra­
kowie. Zgodnie z twierdzeniem aKtu oskarżenia, 
obwiniony przyznaje, że do roko 1905 otrzymywał 
dolary od swego przyjaciela Blażowskiego, który 
jeździł ambulansem ze Lwowa do Krakowa. Pienią­
dze te zamieniał na monetę austryacką po kanto­
rach za pośrednictwem swoj znajomej Szy mczykiewi- 
czowej, lecz gotówkę uzyskaną w ten sposob od­
dawał w całości Błażowskiemn, który za to zaiun 
dowal mu kilka razy śniadanie. Zachęcony przykła­
dem Blażnwskiego, gdy ten na wiosnę 1905 skoń­
czył życie samobójstwem, zaczął sam uprawiać pro­
ceder spoliowania listów amerykańskich. Obwiniony 
na pytania przewodniczącego szczegolowo opowiada 
swoje manipulacje w biurze z {lista*: am er/kań­
skiemu Od czerwca 1905 do sierpnia 1906, w któ­
rym to czasie został aresztowany, brał obwiniony 
listy, z których miesięcznie miał do 10 dolarów 
(50 koron) dochodu. Jeżdżąc ambulansem brał tak­
że listy polecone (nie amerykańskie), otwierał 
je i o ile były w nich pieniądze, zabierał je, a li­
sty niszczył. Aby braku listów tych nie zauważono, 
brał zwykłe listy i nalepiał na nich kartki z na 
pisem „polecone", których to nalepek miał w rym 
celu znaczny zapas, jak również miał marki poczto­
we do odpowiedniego rekomendowania innych listów. 
CoMo stosunku z Szymczykiewiezową. to oskarżony 
zeznaje, że poznał sic z nią w wagonie pociągu 
kolejowego, następnie ntrzymywał z nią stosunki, za­
równo we Lwowie, gdzie Szymczykiewiezową po 
rzuciła męża i dzieci, jak w Krakowie, gdzie stale 
z nią zamieszkał przy uley Karmelickiej i tu od 
wiedzał ich Błażowski, który przywoził im dolary.
O pochodzenie tych dolarów, które zmieniała- Pi 
się Szymczykiewiezową obwinionego, ku u s p o k o i ł  
jeanak, że nabyte są legalnie.

Z odpowiedzi obwinionego na pytani? przowodm- 
eząeego wyjaśnia się, że dochody Gostkowskiego z 
listów amerykańskich były daleko większe niż po­
daje. gd 'ż  w czasie tym pospłaeał wiele długów i 
kupit solin- drnirą biżuteryę.

P rok u r a t  or n b t i i i o w i c z :  / an że za­
chęci! puna do „rubieży listów przykład BŁazow­
ski ego. Czy i? i ki- z a c h ę c a j ą c e  było s a m o b ó j ­
s t w’ o niesumiciin--o u r z ę d n i k a ?

Obwiniony G o s t k o w s k i  spuszcza głouv i nie 
daje żadnej odpowiedzi. ,.

Prok. O b t u ł o w i c z :  Pan urzędują- w biurze 
posyłki sobie po śniadanie do Machhaufa płacąc po 
3 — I kor. za potrawy.

O li\ : u i o n y milczy.
Prztw. radca R a c z y ń s k i :  Czj zabii rając li-

r  ̂ ■ I gg najlepsze mydło ,pt j ł » u  W . Br&Chfl Z  T a rD O M M| toaletową jedyny niezawodny środek :przeeiv wszelkim
i f l  V Q l 0  H c - J i i - I  l a n K O W  0  wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Lisza ją  piegi, plamy czerwoność nosa, wągry, pry szcze* ̂ wysypką

hipiez z głowy ifcp. usuwa radykalni®, cera 1 mydełka 80 ct. iu w wyłącznym SM att. Mflf, li. li Błiljri
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ety 2 pieniądzmi, posyłane b:ednvm ludziońi, robił 
pan sobie wyrzuty sumienia?

Osk. G o s t k o w s k i  Ogrjmne wyrzuty sobie 
robiłem

Przew. radca r t a c z y n s k i :  To trzeba było za- 
przesta tych niecnych czynów. Nie tylko na pie­
niądze, ale na wiadomości od swoich z drugiej pół­
kuli czakaii ci biedni ludzie, których pan tak cięż­
ko pokrzywdził. . . .

O s k a r ż o n y  mnezy.
Następnie przowodniczącj przystąpił do przesłu­

chania S z y m c z y k i e w i c z o w e j .  Oskarżona do 
winy się n i e  p u c z o w a .  Zeznaje, że znajomość z 
Gostkowskim zawarła, gdy mąż, który był awan­
turnikiem, wyrzucił ją  z domu na bruk. Było to 
w r. 1904. Gdy zamieszkała z Gostkowskim, który 
obiecał wziąć jej dzieci i wychować, zmieniała do­
lary, przywożone przez Błażowskiego, ale nie są­
dziła, aby pochodziły z kradzieży. Gdy już po 
śmierci Błażowskiego otrzymywała dolary od Go­
stkowskiego, pj tała się gn o pochodzenie pieniędzy, 
lecz Gostkowski ofuknął ją. mówiąc: „Myślisz, żo 
ukradłem, czy co?“ W  mieszkaniu ich Błażowski i 
Gostkowski naradzali się nieraz po kryjomu, ale 
oskarżona nie znała treści ich narad. Chusteczki 
i Wotążki pochodzące z przesyłek amerykańskich, 
przynosił Gostkowski do domu, mówiąc, że kupił 
je na licytacji.

Obrońca dr L e w i c k i  stv\ ierdza, że oskarżenie 
zarzuca obwinionej współwinę w nadużyciu władzy 
urzędowej, a faktem je s t, że oowiniona nie będąc 
zajęta razem z Gostkowskim na poczcie, nie może 
ponosić winy co do spoliowania listów, o pochodze­
niu zaś pieniędzy, dostarczanych jej przez Gostkow 
Bkiego, nie wiedziała.

Po przesłuchaniu obojga obwinionych nastąpiło 
przesłuchanie świadków'.

Świadek Rudolf R u d o l f ,  nadkontrolor poczty 
na diTorcu kolejowym, wyjaśnia manipulacye urzęd­
ników około listów, przychodzących z Ameryki. —  
Świadek opowiada dalej, w jaki sposób przyłapano 
Gostkowskiego na gorącym uczynku, Z pośród 47 
listów, odebranych od niego w dniu aresztowania, 
w kuku, jaK to później stwierdzono, znaleziono do­
lary.

Po godzinie trwającej przerwie, o gouz. 121/, 
przystąpiono do rozprawy przesłuchaniem dalszych 
świadków.

Świadek Józef H e r m a n ,  asystent pocztowy, za­
trudniony na dworcu kolejowym, byl kolegą biuro­
wym Gostkowskiego. Na polecenie zarządcy poczty 
p. Rudolfa począł śledzić Gostkowskiego i wnet 
zauv>ażył, że Gustkowski istotnie dopuszcza się mal­
wersacji. Polecenia śledzenia Gostkowskiego podjął 
się świadek I jego koledzy dlatego, gdyż listy ame­
rykańskie reklamowano często, a podejrzenie pada­
ło na wszystkich urzędników, czego należało unik­
nąć. Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków z gro 
na urzędników i woźnych poczty na okoliczności 
manipulacyi oskarżonego z listami amerykańskiemi, 
przewodniczący 0 godzinie 3 popołudnia odroczył 
rozprawę do ju tra na godzinę 9 rano.

B .  G a b r y c l s k a ,  Krzy8z1cfory, 
K r a k ó w ' .  W ynajm uje i sprzedaje p ierw ­
szorzędnych fabryk  fortepiany, p ian ina , harm o­
nie i pianole za gotów kę lub na  sp łaty  naw et 
dwu,lziestom>esięczne. Instrum enty  używ ane od 
cen najniższych.

& r o * i i l x a  L w o w b k a .

Ł n ó n . ,  29 listopada.
Wiadnmości osobiste Dyrektor poczt Sefero- 

sicz powrócił s  Wiednia i objął urzędowanie.
Samobójstwo. Wczoraj popołudniu odebrał so­

bie życie w ogredzie Jezuickim wystrzałem z re­
wolweru Roman M o k r z j  c k i ,  kandydat, notaryal- 
ny ze Stryja, żonaty, ojciec kilkorga dzieci. Przy­
czyna samobójbtwa — nieznana.

StrajK piekarski. Zapowiedziane na wczoraj per- 
trakiacye ugodowe me przyszły do skutku. Praco­
dawcy zajmują nadal uporczywe stanowisko i nie 
chcą słyszeć c krrkach ugodowych.

Ogólny wiec państwowych urzędników kan­
celaryjnych pomocniczych odbędzie się 2 grudn!a 
o godz. 3 popołudniu we Lwowie w sali ratuszo­
wej z następującym porządkiem dziennj’m: 1) Za­
gajenie; 2) wybór prezydyum, 3) stanowisko nasze 
w ramach rozpoiządz. z 19/7 1902 i 15/7 1906, 
a uregulowanie naszych stosunków w drodze usta­
wy; 4) działalność posłów w naszej sprawie; 5) wy­
słane  delegacji do W iednia; 6) wnioski i interpe­
lacje. Dnia 2 grudnia będzie lokal Stowarzyszenia 
urzędników kancelaryjnych (Lwów, ul. Trybunalska
1. 1) otwartj' już od godz. 8 rano.

Pogrzeo o f ia r  ka tas tro fy . Wczoraj przed połu­
dniem przy tłumnym udziale puoliczności, odbyte 
się we Lwowie złożenie na wieczny spoczynek zwłok 
nieszczęśliwych ofiar iwbucliu gazu w Borysławiu, 
małżonków ś, p. Ryszarda i Zofii Adamowskieli. 
W kościele 0 0 . Karmelitów odbyło się o godz. 10 
żałobne nabożeństwo, a potem złożono zwłoki na 
dwa rydwany, zaprzężone w czwórki i ruszono na 
cmentarz Łyczakowski. Smutny nad wyraz był wi­
dok dwóch trumien obok siebie złożonych, pokry­
tych zielenią i kwieciem, w których spoczęły zwłoki 
dwojga młodych ludzi, Każdj-, kto spoglądał na te 
ofiary, nie mógł oprzeć się .wzruszeniu, powszechny 
też żal towarzyszył im do groou.

Wiadomość, jakoby dziecię, miesięczny synek ś. 
p. Adamskich również umarto, jest nieprawdziwą

Z życia młodzieży lwowskiej. Doroczne walne i 
zgrtmadzenie „Bratniej pomocy teeiuiickrej41 odbyło 
siy w poniedziałek Westybul gmachu zajęło kilka­
set młodzieży, Po wyczerpujących sprawozdaniach 
członków ustępującego zarządu, uchwalono zarządo­
wi ahsolutoryum i uznanie tak za gospodarkę we­
wnętrzną. jak i reprezentacjo 389 głosami prze­
ciwko mniejszości narolowo-demokratyeznej w li­
czbie 112, ktura pod wodzą p, Halucha urządziła 
secesyę z Tcw. Wyjściu sece>j onistów towarzyszyły 
oklaski. Poteru przeprow adzono wybory Przewodu - 
cząoym został stud. pulit. R j =zard -Świętochowski 
W skład wydziału i komisyi lusttacjjnej weszli 
kandydaci listy postępowej. Zaznaczyć należy, że 
secesjoniści naroaowo-dbmolu-atyczni założyć posta­
nowili drugie Towarzystwo Bratniej pomocy w po­
litechnice.

0 podtrzymanie pożytecznego w ydawnictwa
Na posiedzeniu To w. przyrodników im Kopernika 
we Lwowie odczytał prof. Smoluehowski odezwę, 
podpisaną przez cały szereg uczonych polskich. — 
Odezwa ta  zawiadamia, iż byt wychodzącego wr 
Warszawie czasopisma „W s z e c h ś w i a t'", tygo­
dnika popularnego, poświęconego krzewieniu wiado­
mości z zakresu nauk przyrodniczych, jest zagrożo­
ny. Pismo to przez przeciąg 2") lat było jedynem 
niemal ogniskiem, z którego żądna nauki publi­
czność polska czerpała zdrową i poważną wiedze

przyrodniczą, gdzie młodzież, kształcąca siij w ję ­
zyku obcym, zaznajawiała się ze słownictwem nau- 
kowem polskiem, gdzie miodzi autorowie wyrabiali 
swój talent pisarski. Pismo to, założone przed 25 
laty przez grono ludzi dbałych o rozwój ojczystej 
nausi ś. p. Chałubińskiego, Dziewulskiego, Ślósar- 
skiego i piof.‘ Iloyera, wychodzi od ~ początku do 
dnia dzisiejszego pod niezmordowaną redakcyą Bro­
nisława Znatowicza. W  chwili obecnej, gdy nau­
czanie w języka polskim w Królestwie wchodzi na 
nowe tory, upadek pisma tej • nowej miary byłby 
ze w szech miar szkodliwy m i godnym ubolewania. 
W obec tego odwołują się podpisani do wszystkich 
ludz’ dobrej woli, aby wszclkiemi sposobami starali 
się o utrzymanie tego tak pożytecznego wydaw­
nictwa.
- Trzy konkursy rozpisuje Muzeum przemysłowe 
we Lwowie: 1) Projekt na afisz dla urządzanych 
przez Muzeum wjTstaw, wykładów i t. p. 2) Projekt 
garnituru do pisania na biurko, składającego się z 
kałamarza, przycisku na papiery i ltchtarza. 3) 
Projekt ram rzeźbionych z drzewa i złoconych do 
obrazu J . Matejki „Śluby7 Jana Kazimierza w ka­
tedrze lwowskiej". W  konkursie mogą wrziąć udział 
artyści polscy lub ruscy bez względu na miejsce 
zamieszkania. Termin nadsyłania projektów do 31 
stycznia 1907. Bliższe warunki otrzymać można w 
Muzeum przemysłowem miejskiem we Lwowie.

K epartoar te a t ru  lwowskiego.
W' piątek: „Bolesław Śmiały".
W sobotę po południu: „Dziady11; wieczór: „Lanca".
W  niedzielę popołudniu: „Lalka11; wieczór: „Pani W a­

lewska".
W poniedziałek: „Bolesław7 śm iały".
W o wtorek: „Tannbauser" (występ Bandrowskiego).
W e środę: „Bosmersliolm".

I fig i zim mjęi
Jak donoszą nam z W arszawy, otrzymano 

tam z Petersburga wiadomość, że car z a- 
t w i e r d z i ł  uchwałę rady ministrów, iż uni- 
w e r s y i e t  w a r s z a w s k i  p o w i n i e n  
m i e ć  i n a d a l  j ę z y k  w y k ł a d o w y  
r o s y j s k i .  Rząd zatem w dziedzinie szkol­
nej nie chce spełnić słusznych żądań lu­
dności Królestwa.

W sprawie wyborów do Dumy dziennik  
»Riecz« zamieszcza następujący pogląd na 
obecną sytuacyę:»K w estya b l o k u  p a r  tyj  
d e m o k r a t y c z n y c h  pozostaje wciąż n ie o ­
k r e ś l o n a .  Zdaje się, że pod tym względem  
nie nastąpi żadne ogólne porozumienie i że 
spraw a w rozmaity sposób będzie rozstrzy­
gana woddzielnych miejscowościach. Jest to 
objaw godny ubolewania. N ienależybo wiem 
lekcewrażyćpartyi prawicy, zamierzających, 
jak się to już wyjaśniło, wystąpić, z g  o dzi e 
na wyborach. Ten blok prawicy*w n ie k tó ­
rych poszczególnych przypadkach może 
objąć partyę nietylko pokojow ego odro­
dzenia, lecz naw et p r a w e  s k r z y d ł o  
k a d e t ó w .  Dla zjednoczonej demokraoyi 
blok ton nie przedstawia żadnego niebez­
pieczeństwa; jeżeli-jednak głosy demokra­
tyczne rozbiją się, może on otrzymać w zglę­
dną większość. Z chwilą, gdy demokracya 
zdecydowała się wziąć udział w wyborach, 
dopuszczenie takiego zwycięstwa p ra w ic y  
byłoby b ł ę d e m  f a t a l n y m ,  z k t ó r e ­
g o  n i e  s k o r z y s t a ł a b y  ż a d n a  c h y b a  
p a r t y  a«.
(Telegramy „Nowej Refórmy“ z 29  listopada.)

IPowy gea.-^ufeentator L-twy.
Petersburg . Ze źródeł w iarygodnych zapew ­

niają, że kom endant pałaców  cesarskich, j e n e ­
r a ł  D i e d i u l i n ,  m ianowany będzie w tych 
dniach generał gubernatorem  okręgów  w i l e ń ­
s k i e g o ,  k o w i e ń s k i e g o  i g r o d z i e ń -  
s k  i e g o.

Jak rząd pomaga wodnym
P etersbu rg . W  uzupełnieniu no ta tek  dzienni­

karsk ich , charak teryzu jących  działalność firmy 
Lidwal, k tó ra  otrzym ała z funduszów, przezna­
czonych na  rzecz pomocy dla głodnych wło­
ścian, z a d a t e k  w s u m i e  r b .  808 .000 , n a ­
leży w yjaśnić, że Lidwrai je s t właścicielem zna­
nej w całym P etersburgu  firm y kraw ieckiej, 
dostarczającej iiberyi, zwłaszcza d w o r s k i e j .  
W łaściciel zaś tej firmy, E dw ard  Lidw al, pięć 
lat tem u był jeszcze krajczym  w  m agazynie 
kraw ieckim , nigdy wT handlu zbożowym nie p ra ­
cował i o d o s t a w i e  z b o ż a  i o r g a n i z a ­
c j i  p o m o c y  d l a  g ł o d n e j  l u d n o ś c i  p o ­
j ę c i a  n i e  m a . Bez w ątp ien ia  jednak  musi 
mieć on jakieś- „uk ry te  ta le n ty 1, jeżeli go rząd 
w ysunął n a  pierw szy plan  przy orgam zacyi po­
mocy dla głodnej ludności i pow ierza mu s a ­
m e g o  z a d a t k u  w s u m i e  800.000 rubli na 
kolosalne dostaw y milionowe,, z p o m i n i ę c i e m  
w s z e l k i c h  f i r m ,  p r o w a d z ą c y c h  h a n ­
d e l  z b o ż o w y .

Berlin Z P e te rsb u rg a  donoszą do „Yossrfeche 
Z eitung -1: Między prezydentem  gabinetu  Stoły- 
pinem  a pomocnikiem m ir is tra  spraw' w ew nętrz­
nych R u rk ą  przyszło do zupełnego rozłamu. 
H urko je s t bowiem sp raw cą  zaprzepaszczenia 
kwoty 8 0 0 ,U00 rs., danej jako zaliczkę pewnej 
firmie na  dostaw y zboża dla głoduj'ch. (/św iad­
czył on Stołypinowl, że przed nim nie będzie 
się uspraw iedliw iał, lecz ty lko  przed c a r e m  
U dał się on rzeczywiście w te j spraw ie do ca­
ra  i przedstaw ił mu się jako  ofiara oszczerstw  
wpływów żydowskich. Car uw ierzył podobno . 
wmbec tego stanow isko S tołypina j e s t  z a ­
c h w i a n e .  O rgan zw iązku „praw dziw ych Ro- 
syan 1 lw n ie ż  bierze w' obronę H nrkę  i w o- 
stry  sposób u d e r z a  n a  S t o ł y p  i n a , że 
śmiał pociągnąć go do odpowiedzialności Ró­
wnocześnie zagrożono z tej strony członkom 
stronn ictw a kadetów  śmiercią, gdyby ośmielili 
się poruszyć spraw ę tę  w Durniu.

rteiormtf cerkwi.
Petersburg , . ,-Urzędow'nie donoszą: Zgodnie 

z program em  w nocie, złożonej Radzie mifii- 
sirow  w spraw ie praw osław nego zarządu du­
chownego. projektow ane je s t przetw orzenie za­
rządu cerkiew nego wte w szystkich  częściach. 
Przyczynam i tego i  jednej s trony  je s t koniecz­
ność u w o l n i e n i a  c e r k w i  o d  z b y t e c z ­
n e j  o p i e k i  p a ń s t w o w e j ,  z drugiej zaś 
stro n t konieczność o ż y w i e n i a  ż y c i a  c e r ­
k i e w n e g o  z a p o m o c ą  w p r o w a d z e n i a  
s ol) o r n  o ś c i.

Stronnictwa.
Moskwa. Utworzony wr Moskę io /w ią z e k  

staroobrzędowców dąży do zjednoczenia : wszy­

stkich staroobrzędow ców  na pulu obywatelskiem  
i polityczneni, uznaje Dnmę państw ow y jako 
organ doradczy i stanówmy; je s t przeciw ny przy­
musowemu wywłaszczeniu i przejściu z w łada­
n ia ziemią gminnego n a  o s o b i s t e  w spraw ie 
rolnej i w ystępuje p r z e c i w  r ó w n o u p r a ­
w n i e ń  i u ż y d ó w. i

W  Moskwie utw orzyła się nown w łościańska 
p a rty a  zjednoczeń: a na  gruncie m anifestu z 30 pa­
ździernika. P a n y a  je s t zdania, że z i e m i a  r o ­
s y j s k a  n a l e ż y  d o  w ł o ś c i a n ,  włościanie 
w inni zatem  zjednoczyć sie i p o m ó d z  c a r o ­
w i  w wykonaniu! jego woli, n ie uciekając się 
do gwałtów.

Oporne zfemstwu.
Moskwa. N a okólnik m in isterstw a spraw we­

w nętrznych. zabran iający  także  u r z ę d n i k o m  
z i e m s t w  udziału w ruchu politycznym, zarząd 
ziemstwra  moskiewskiego odpowiedział guberna 
torowi, że n i e  w i d z i  m o ż n o ś c i  z a s t o s o  
w a n i a  s i ę  d o  t e g o  r o z k a z u  i u w a ż a  
g o  z a  przeciwny prawu.

Głód.
Moskwa. W  guberniach Kazańskiej, Samarskiej, 

Synibirskiej i innych panuje wśród włościan taki 
głód, że nie tylko chieba, ale nawet i ziemniaków 
nie ma.

Nieu*Wa kk-adzlież akt.
Sebastopol. P eters, aj. tel. donosi: W czoraj 

w nocy, prawdopodobnie ja k  to miało m iejsce 
w  nocy z 4-go na 5-go sierpnia, p r ó b o w a n o  
w y k r a ś ć  z t u t e j s z e g o  b u d y n k u  s ą d u  
w o j s k o w e g o  a k t a  o w y d a r z e n i a c h  
w m a  i c u ubiegłego roku w Sebastopolu. P ró ­
ba spełzła n a  n i c z e m ,  gdyż w' budynku są­
dowym obecny był sekre tarz  sądu

Aandykyzm.
Nowoczeruask. W  centrum  m iasta zamordo­

wano zamożnego obyw atela Dżimowa i zrabo­
wano jego pieniądze. —  A resztow ano skutkiem 
podejrzenia 20 osób.

Lubinskaja. Czerkiesi napadli na chutor, za­
bili 8 ludzi, a ram ii 6. Czerkiesi uciekli i za­
brali swrnich trzech zabitych towarzyszów.

Wyroki śmierci.
Ekaterynosław. R o z s t r z e l a n o  t u  c z t e ­

r e c h  r o b o t n i k ó w 7, oskarżonych o napaść na 
kupców7 we wrsi Kam ieńskiej.

Elizabetgrad. Z w yroku sądu wojennemu po- 
lowego r o z s t r z e l a n o  fezpolańskiego i T a r­
naw skiego za rabunek  zbrojny wsględem pasa­
żerów, jadących nocą z dworna.

Mitawa. W K urlandyi r o z s t r z e l a n o  u ję­
tego terorystę  G utm ana, oskarżonego o zabój- 
stwTo wójta gminy, A lpinga, oraz d w ó c h  i n ­
n y c h  z a b ó j c ó w :  Andersona i P rejsa ,

Teodozya. Spraw ca zam achu na  generała  D a ­
w i d ó w  a, został przez sąd w ojenny skazany 
na ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  W yrok  
wykonano wczoraj.

Ucieczka wlązntcw.
Włodzimierz. Z 35 więźniów, którzy onegdaj 

zbiegli z tutejszego więzienia. 23 już ujęto. —  
Jed en  podczas pościgu z a b i t y ,  1 dozorca cięż­
ko, 2 lekko rannych. • ’

P ia tigc-sk . Z więzienia tu tejszego przez pod­
kop u c i e k ł o  k i l k u  w a ż n y c h  p r z e s t ę p ­
c ó w ,  którzy' w  leeie poranni i  obrabowali 
w  pociągu p ła tn ika  i żandarm a. -

Z  R a d y  p a ń s t w a .

Z daje się, że w ystępy obstrukcyjne rad y k a l­
nych gcup czeskich w  połączeniu z nowemi za­
biegam i pewnej części posłów mlodoczeskicłi, 
k tórych celem jes t obalenie kompromisu, zaw ar­
tego c o  d o  p o d z i a ł u  m a u d a t ó w  z C z e c h ,  
opóźnia załatw ienie reform y wyborczej. Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu nie powzięto żaunej uchw a­
ły. Po czterogodzinnej mowie posła Zazworki, 
i rówrnież bardzo długich wywrodacli k ilku  in­
nych mówców czeskich, zab ia ł glos prezydent 
gabinetu  bar. R o c k .  Zw rócił on uwage.^ że 
przez uchw ałę kompromisową, powzięta w  ko­
m is ji w spraw ie podziału m andatów  z Czech 
zażegnaną została kw estya, k tó ra  tw orzyła część 
Wielkiej wralk i tam ującej rozw ój nie tylko Czech 
ale całego państw a. Ze w szystkich uchw ał ta  
ma n a j - w i e k s z e  i f u n d a m e n t a l n e  z n a ­
c z e n i e  Ktoby ją  c h c a ł zniszczyć, z n i s z c zyjł- 
b y  i c a ł e  d z i e ł o  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
N ik t me w ziąłby na  siebie odpowiedzialności za 
zniweczeni o dzieła, mającego się ku końcowi. 
R z ą d  t r w a  n i e z m i e n n i e  u r z y  k o m p r o -  
m i s i e  i wszelkiemu siłami będzie go bronił 
M inister w yraził przekonanie, że m odyfikacya 
kompromisu byłaby n  a j w i ę k  s z e m n i e b  e z- 
p i e c z e ń s t  w e m dla reformy wyborczck i koń­
czy gorącym  apelem do w szystkich stronnictw ', 
by w tein ostatniem  stadynm  obrad nad reform ą 
w yborczą, okuzały ta k ą  sam ą polityczną doj­
rzałość i stanowczość ja k  dotąd.

(Teł. „N Ref.“ z 29  listODada).
Wiedeń. W  Izbie posłów w dalszym ciągu 

d y sk u sji nad grupą IX  przem aw iali K u c  z e r a  
i F i n k .  Na tem d y sk u sję  zam knięto. D w u­
krotny w niosek o zaml nięeie posiedzenia, po­
staw iony ze strony czeskich agraryuszy, odrzu­
cono. Mow'cami generalnym i w ybrano B a k s ę  
„contra" i B o e h e i m a  „pro11. Przem aw ia pos. 
B a k  s a.

Wiedeń. Sabkoroatet kom isy: budżetow ej dla 
tra k ta tu  z Lloydem ukończył dziś obrady.

% Sola polskiego.
Wieden, Kolo polskie po półgodzinnych n a ra ­

dach uchwaliło głosować p r z e c i w ' k o  w n i o ­
s k o m  m n i e j s z o ś c i  K ram arza i Pergelta  
w spraw ie r o z d z i a ł u  o k r ę g ó w  w  C z e- 
c l i a c h .  U chw ała zapadła 27 przeciw 6 głosom.

Rząd a Mtodoczosi.
Wieden. Głosowani* nad v nioskami dotyczące- 

mi podziału mandatów w Czechach odbędzie się 
z a p e w n e  d o p i e r o  j u t r o .  Dziś posłowie czescy 
z M o r a w  wyjechali do swoich okręgów, pouiew iż 
odbywają się tam wy bory do sejmu z miast. Usil­
ne starania Dr K r a m a r z a ,  ażeby pozyskać wię­
kszość dla swego wniosku, żądającego dla Czechów 
3 mandaty więcej kosztem Niemców, tlomaezą 
tu sobie ogólnie k l ę s k ą  p o n i e s i o n ą  przez 
młodoczeebów przy wyborach sejmowych na Mo­
rawach.

Dr Kramarz zamierza widocznie rozwinąć obecnie 
akcyę r a d y k a l n i e j s z ą .  „Politik" zwraca uws.gr

że i wczorajsza mowa bar. Becka, w obronie kom­
promisowej uchwały Komisyi, była także e c h e m  
t e j  k l ę s k i .  Przekonała ona prezydenta gab.notn, 
że stronnictwo miodoczeskie n ie  j e s t  j u ż  s tro n ­
n i c t w e m  r z ą d z ą c e m  w C z e c h a c h  i to skło­
niło go do tak ostrego wys'ąpienia. Minister Pacak 
ouradzał bar. Beckowi tego rodzaju mowy i me był 
obecDym w Izbie, gdy minister przemawiał.

Z komisyi dfa reformy wyborezaj.
Wiedeń. K o m i s y a  d l a  r e f o r m y  w y b ó r  

c % e j rozpoczęła dziś szczegółową dyskusyę nad 
ustaw ą o b c h r o n i e  w o l n o ś c i  w y b o r ó w  
na  podstaw ie refera tu  subkom itetu.

Poseł W  a s s i 1 k o oświadczył, że zgodnie z u- 
chw ałą klubu ruskiego, k tó ry  m e w ezmie u 
działu w dalszych obradach nad reform ą wy 
borczą w plenum Izby, nie będzie b ra ł także 
udz.ału w obradach komisyi. M iarodajna przy­
czyną dla ab s ty n en c ji Rusinów było postano­
wienie o tworzeniu grup dla m iejsc wyborczych. 
Rusini powinni byli w łaściw ie się usunąć w 
chwili, gd j kom isya tę  uchwałę powzięła, ale 
ze strony słowiańskich stronnictw  zapewniono, 
że w obiadach w  plenum Izby stronnictw a te 
w ystąpią za zm ianą na korzyść Rusinów. S tron­
nictw a słow iańskie te j obietnicy nie dotrzymały, 
podczas gdy niem ieckie stronnictw a, w konse­
k w en c ji swego stanow iska w komisyi, głoso­
w ały za wnioskiem  Rusinów.

Po referacie p. G e s s i n a u n a  § 1 ustaw y 
przyjęto bez zmianj'.

P rzy  § 3 p. II  a g  e n h o f e r  zaDroponował 
dodatek: K to przy układaniu lis ty  wyborczej 
do ciał publicznych z umysłu łub z powodu 
niedbalstw a nie zapisze upraw nionych do gło­
sowania, lab  wpisze osobę nieupraw nioną, jeżeli 
do tego kogoś nak łan ia  lub się s ta ra  nakłonić, 
w innym . je s t w ystępku, który karany  będzie 
aresztem  od 6 dni do miesiąca.

Poseł K a i  s e r  wnosi, aby spraw a bezpła­
tnego rozdaw ania po traw  i napojów dla w y­
borców w yraźnie w § 3 została uwidocznioną 
w tej mierze, aby podobne postępowanie karane  
było aresztem  od 24 godzin do 8 dni,

W niosek ten  odrzucono po przemowie m ini­
s tra  spraw iedliw ości k tó ry  w skazał, że podobne 
postanow ienie jest zbyte omem, gdyż podobne 
w pływanie na wyborców je s t w ustaw ie w yra­
źnie zakazanein i podlega karze. § 3 przyjęto

Sprawozdawca G e s s i r a n n  prosi o p rzy ję­
cie rezolucji, w zyw ającej rząd, aby n a  podsta­
wie paten tu  policyjnego w ydał rozporządzen i, 
według którego w specyam ych w ypadkach prze­
kupstw o wyborcze im ałoby być k a ran e  policyj­
nie, zwłaszcza rozdzielanie bezpłatne m ięsa i 
napojów'.

Do uchw ały nad  tą  rezo lu c ją  nie przyszło. 
N astępne posiedzenie ju tro .

Po przemowach posłów IDmbana, Pom m era i 
U drżala obrady przerw ano. Mimo opozycji po­
słów czeskich z Moraw', k tó rzy  ze względu na 
odbywające się dzis w  tym k ra ju  -wybory sej­
mowe, żądali zw ołania następnego posiedzeniu 
dopiero na p iątek , przezydent naznaczył je  na 
dziś godz. f l  rano.

R ząd p rzed łożjl wczoraj Izb ie  p ro jek t u s ta ­
wy, upow ażniającej do prowizorycznego uregu­
low ania s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  z z a ­
g r a n i c ą  za czas od 1 stycznia do 31 g ru ­
dnia 1907 r. A nalogiczny p ro jek t u staw y  zo­
s ta ł wczoraj przedłożony Sejmowi w ig ie r­
skiemu. - •

2  del^g&cyf.
Wiedeń. Subkom itet kom isyi budżetowej de­

leg ac ji austryackicj odbył dziś posiedzenie pod 
przewodnictwem  posła D u l ę b y  i obradow ał 
nad  wnioskam i w spraw ie obecności m inistrów  
austryack ich  w deiegacyi austryackiej. U cuw a­
lono wnioskodawców S t e i n a  i K r a m a r z a  
zaprosić na  następne posiedzenie subkom itetu.

Przew odniczący D u l ę b a  objaśniał następnie 
postanow ienia ustaw y ugodowej i regulam in au­
stryackiej i  w ęgierskiej deiegacyi.

D elegaci S t e i n e r  i D o b e r n i g  w yrazili 
przekonanie, że obecność m inistrów  austryackich  
w  deiegacyi austryack iej odpowiada potrzebie 
prak tycznej i je s t poządanem, ale na  razie 
przed samem przekształceniem  Izb j' poselskiej 
przez reform ę w yborczą bezużytecznym byłoby 
przeprow adzać zasadniczą zmianę regulam inu; 
pożądauem je s t jed n ak  rozszerzenie regulam inu 
w myśl żądań wnioskodawców. Del. D oberm g 
postaw ił w  tym  duchu dwa w nioski dodatkowre 
do regulam inu.

Del. M a d e j s k i  i inni omaw.ali praw ną 
stronę spraw y i podnieśli szereg w ątpliwości.

Del. H r u b y  sądził, że wedle jego prawuo- 
p a ń s tw w y c h  pojęć wspólni m inistrow ie powinni 
się zjaw iać w  obu parlam entach.

N a tem obrady przerw ano; następne ju tro  o 
godzinie pół do 10 rano.

o godz. 8. s t r a z ' ogniowa z le jarn i X r  u p p a 
w y ru sz jła  n a  miejsce katastro fy . Ponieważ 
oczekiwano jeszcze drugiego wybuchu, musiała 
się s traż  cofnąć, aby bezcelowo n ie  narażać 
życia Pew ien urzędnik policyjny przestrzegał 
grom adzący się tłum  przed grożącym wybuchem. 
W  tej chwili n astąp ił wyuuch powtorny, a  u- 
rzędnik ów został ciężko z r a n i o n y  o d ł a m ­
k i e m  ż e l a z a .  Na uLcy S teinsirasse  praw ie 
w s z y s t k i e  d o m y  u l e g ł y  z n i s z c z e n i u .  
W  miejscowości A nnen spadały  1 aw ałki żelaza, 
nie -wyrządziły jednakże żadnej większej szkody. 
Eardzo nszkodzona została le ja rn ia  Knappm an- 
na. W  le ja rn i K ruppa odczuto silne. w sRząśm e- 
nie. D a c h  f a b r y k i  z e r w a ł  p r ą d  p o w i e ­
t r z a .  Robotnicy ratowmli się ucieczką. P ie iw szą  
czynnością po ka tastro fie  było wj y d o b y w a ­
n i e  z w ł o k ,  w m iarę możliwości. Liczbę ofiar 
podają coraz wyżej . w ym ieniają już 1000 ofiar. 
Do zwłok i rannych, leżących n a  ziemi, nie 
można się zbliżyć, gdyż zachodzi ouaw a no­
wych wybuchów. Z okolicznjch m iast wezwano 
pomoc l e k a r s k ą .  Także w A nnen widziano 
osoby lekko ranne.

T Siary.
Dortmund. L iczba ofiar ka tastro fy  w Annen 

p rzekracza  tysiąc. Dużo Ciaf siła wybuchu po- 
r ozrywała na kawały, k tó re  rozrzuciła daleko 
W sąsiednich gm inach spadły lozm aite części 
ciał ludzkich, zw łaszcza oderw ane od tułow ia 
g ł o w ry. D u ż o  r a n n y c h  n i e  p r z e ż y j e  
d m a  d z i s i e j s z e g o .  O godzinie 6 ranc  n a -  
s t ą p i ł a  ponowna eksplozya.

Berlin. „Beri. T ageb la tt"  donosi z D o r t m u n ­
du :  Po południu wydobyto 70 trupów  i bardzo 
w ielką liczbę rannych. S traże ogniowe z zagra- 
n ic j 's ą  b a i  d z o  c z y n n e .  K ilkn s t r a ż a k ó w  
także poniosło śmierć. Do m iejsc k a tastro fy  nie 
każdy odważa się zbliżyć, albowiem ciągle oba­
w iają  się p o n o w n e j  e k s p l o z y i .  W  ulicach 
płaczą małe dzieci, szukając swoich ojców, a  nie­
k tó re  i m atek, bo także wiele kobiet odniosło 
śmierć lub poparzenia. O przyczynach ka tastro fy  
k rążą  najrozm aitsze pogłoski.

Z b r o d n i c z a  r e k a .
Dortmund. N aoczny świadek, k tó ry  powróci* 

z Annen, opowiada, że wybuch spowodowała 
bez w ątp ien ia  -ęk a  zbrounicza Mimo wj'buchu 
pożaru, nie nastąp iłaby  eksplozya, gdjrby  ogień 
nie został podłożony w  k i  1 k u  m i e j s c a c h  
przez rękę  zbrodniczą.

D yrek to r fabryki, k tó ry  po w ybuchu pożaru 
udał się n a  m iejsce pożaru, sądzi’, że eksplo­
zya nie nastąp i, a jednak  padł o fa rą  icatasrrofy. 
Znaleziono jego z w ł o k i ,  znajduje ce się 
wT s t r a s z n y m  s t a n i e .  K ilku  innych dj-re- 
k torów  rów nież odniosło ciężkie rany .

^ 300 trumien.
Dortmund. Miejscowość A n n e n  przedstawia obraz 

zniszczenia; prawie wszystkie domy zdemolowane,.
Tłumy ludzi zalegają od rana miejsce katastrofy, 
szukając za krewnymi. R o z g r y w a j ?  s i ę  s t r a ­
s z n e  s c e ny .  Dotąd przywieziono 3ÓU trumien. 
Między zabitymi z n a j d u j e  s i ę  w i e l u  P o l a k ó w .

il &!

Straszna katastrofa.
Z A n n e n ,  miejscowości fabrycznej, położo­

nej w pobliżu Dortm undu w W e s t f a l i i ,  
w gęsto zaludnionym okręgu przem jTsłowym, 
donoszą dziś depesze o strasznej ka tastrofie , 
spowodowanej wylmcriem r o b u r y t u .  J e s t  to 
m uteryał w'ybnchow'y wynaleziony w  r. 1886 
przez dra Rotlia

(Tei. „N. Reformy11 2 29 listopada.)
Witten (W estfalia). W czoraj późnym wieczo­

rem wyleciała w powiet-ze tutejsza fabryka
roburytu (raateryał wybuchowy). L iczba zabi 
tych i ran n n y ch ' notąd nie stw ierdzona.

Dortmund, h a b ry k a  roburytu, położona mię­
dzy W itten  a Annen wyleciała wczoraj wie 
czorem w nowietrze. P ierw szą  eksp lozję  usły 
szano o godz. 8-mej wieczorem, drugą o godz. 
9-tej. D etonacjo tw a rz y sz ą o e  wybuchom były 
b a r d z o  s i l n e .  Miejscowość Annen lezy w gru- 
zacn. W  wielkim obwunlzie aż po D ortm und 
w y l e c i a ł y  s z y b y  w o k n a c h .  Ludność 
ucieka w popłochu z miejsc położonych w  pobliżu 
miejsca ka tastro fy  Mówią o 3 0 0  zapitych i ran­
nych. Do godziny L',2 w nocy wydobyto z pod 
gruzów 3 z a b i t y c h  i 80 c i ę ż k o  r a n n y c h .  
O baw iają się dalszych wybuchów'. Z n iż a n ie  się 
do m iejsca k a tastro fj je s t połączone z niebez­
pieczeństwem

Opowiadanie naocznego świadka.
Dortmund, O eksp lozji w fabryce roburytu  

koło Annen opowiada św iadek naoczny: Koło 
godziny 71/, wieczorem wrybnchł w fabryce 
p o ż a r .  Po pierwszej eksp lozji, k tó ra  nastąp iła

loiadiitno^ „ M  R eio r itif
z am a 29  listopada.

i Walka o stolice św. Wojciecha.
Poznali. P ra sa  niem iecka w ym ienia w dal­

szym ciąga  sym patycznj ch je j kandydatów  na  
następcę ks Stablewrskiego, między innym i k a ­
noników Niemców K l o p  sc  h a  i J e d z  i n k a  
(rek to ra  sem inaryum  duchownego w  Poznaniu), 
dalej prof. teologii p rzy  uniw ersytecie wrocław­
skim  ks. Z d r  a l k a .  M ówią także  o kandj'da- 
tu rze b iskupa chełmińskiego ks. R  o s e n t  r  e~ 
t e r a .  R ząd dotychczas żadnej jeszcze w  tej 
spraw ie nie powziął decyzyi. Zwróciło uwagę, 
źe m in ister ośw iaty S tud t w depeszy konćolen- 
cyjnej nazwrał śm ierć ks. S tablew skiego -bo­
lesną  s t r a tą -1 dla kap itu ł d y eeezjaln jrch

Zgon ks. Stablewskiego.
Wieaen. W  tutejszym  kościele polskim odbyło 

sie dz.ś nabożeństw o za auszę ś. p. ks. N t a- 
b l e w s k i e g o .  Mszę żałobną celebrow ał ks. 
Bakanowicz. Na nabożeństw o to przybyli wszy- 
scy praw ie członkowie Koła polskiego. iuiiKoter 
Dzieduszycki. w yżsi urzędnicy Polacy i k ilku 
baw iących tu  posłów sejmowych.

Berlin. Z P o z n a n i a  donoszą: Ks. arcybi­
skupa Teodorowicza ze Lwowa, k tó ry  tu przy­
był na  pogrzeu ś. p. arcyb .Stablewskiego, po­
w itała na  dworcu deputacyał k tó re j imieniem 
-wzeniówił poseł D z i e m b o w s k i ,  W  powozie 
p. Kościelskiego, a w tow arzystw ie ks. Czarto- 
rj^k iego  udał się ks. Teodorowicz do przezna­
czonego dla niego m ieszkan.a, przed k tórem  
ludność urządziła  mu owracyę.

YyusuLtM  obywatel? austa-yacHcb,
Wiedeń. Z H anow eru donoszą do pism tu te j 

jzy ch ; Zachodzą tu  coraz częstsze w ydalania 
obyw ateli austryackieli bez podania p rzjezw i. 
Między innymi wydalono newmego obywaiela. 
zam ieszkałego tu  od dzieciństw a, ożenionego 
z Niemką, k tó rj naw et ni« wiedział, że je s t le ­
szcze poddanym austryackim . W  rozkazie poli­
cyjnym powiedziano jedjm ie, że m a opuście te- 
ry torym  prusk ie  jako „niew ygodny obcokrajo­
w iec11. T ak i sam los spotkał innego poddanego 
austryackiego. D zienniki tu te jsze zw racają  na 
te  w ypadki uw agę rządu.

Walk? z Kościołem we Frarcyi.
Paryż Po odbytem ostatnio zgromadzenie b isku­

pów miał jeden z prałatów  oświadczy wobec 
inform ującego się n  nrngo dziennikarza, że przy­
najm niej jedna  trzecia  część his-kupów jes t zdy- 
cydowaną. stosownie do rad j danej przez a wo- 
k a ta  F e rry  . w v k o n y w r a ć  n a d a l  s ł u ż b ę  
h  c i e l  u *  9 « 2 P o p r z e d i  > e g o  z g ł o s z e ­
n i a  s ię  n w T a d z y . R eszta biskupów' gotow ą 
jest p o d d a ć  się żądaniu m in istra  w yznań B ri- 
anda i w 'w ykonyw aniu służby kościelnej uwzglę­
dnić ustaw ę o zgrom adzeniach z r. 1881 pod 
w arunkam i, że jednorazow e zgłoszenie wy siarczy 
na cały rok  oraz, że nie będzie trzeba  w ybie­
rać  ż a d n y c h  p r e z y d e n t ó w .

Odpowiedzialny redaktor i w jd aw ca :

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

LUDWIK n n a s

Z E G A F .M I 3 7 H Z

E r a R i t r ,  S n k i o i m f c s  %

od ulicy Szewskiej.

Poleca z e g a r y , z e g a r k i, b u d z ik i, i w s z e lk ie  b ’ź u te r y e .
C en y  n tatłie . Przyjmuje reperacye.
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z a k o p a i i e

K a rp ac k a , ulica Z;.mojski3go.
Pokoje "słoneczne eu pension na zi­
mę i lato, piei wszorzędne pod wzglę­
dem czystości i doskonałej kuchni. 

Ceny przystępne, 5222 1 5

t o  t t o  korzystny
sprzedam z powodu wyjazdu. 101 po­
ste rest. K ranów . 5521 1 3

Parnia Inteligentna
szuka zaraz posady w większym handlu. 
Gruntowna znajomość jęz. niemieckiego 
ikorespondencyinandl. Dłuższa prantyka. 
Dobre polecenia. Skromne wymagania.

Z. M. przyj. Adm. ,,N. Ref.“. 
5218 1 3

Zgłosz dla M

P c s z i M
foi grafa technika od

Bliższe szczegóły w klinice chirurg) 
cznej, Kopernika 1. 40 od godz. 1—2 
w południe. Prof. Kader. 5220 1 3

1 grudnia b. r.

LcHtyi 1 Koiitnsr:crgi
jęz niemieckiego udziela inteligentna panna 
perl przystępnemi warunkami. — Zgłosz. pod 
Siąz<4Czka o rżyj Adm. „N. Ref". 5219 1 3

R u t y n o w a n y  n a u c z y  ci*1 ■

Ni emiec
potrzeony na stałe. Zgłoszenia: S . N. 
poste restante K raków . 5215 1 2

P A L H R M l r t  K A W Y

p o leca  częściowo 
1 hurtownie

wy&orowe gatunki

fu1 wy palonej
najnow szym  

i na jlepszym  spo* 
s o b e m z a  pom ocą

..gorącego powietrza"
po cenach  

na jn iższych .

Wałeczki, Kit i Gips
do zaopatrywania 
drzwi i okien od 
przei iągów i zi- 
uma.

Kalosze rosyjskie 
prawdziwe.

Lakier do kaloszy.
Pcdesuwy i obcasy

gumowe.
Podeszwy wkładko­

we dc bucików fil­
cowe, asbestowe, 
korkowe i słomso- 
we.

Smarowidło do obu­
wia i podeszwo- 
ochronne.

Lakiery, pasty, kre­
my do odświeżani* 
bucików.

Największy wyfcśr Perfmnerył, Mydeł i wszelkich środków toaletowych
f l e i i M i  i  S p ó ł k a 9  J E & j r » s f c l s : o ' 5 2 5 r

Rynek głowry 1. 37. — Lini a A-B.
polecają, po cenach najtańszych:

I

Rogózki szczotko­
we, żelazne i ko­
kosowe.

Chodniki z Linoienm 
ceratowe i kokos.

Przedściółki z Lino­
leum, ceratowe i 
japońskie.

Szczoiki ao wycie­
ran ia  nóg do przed­
pokoi.

Wielki wybór wy­
robów szczotkar- 
skich.

Latarki sta jen n e , 
ręczne i kieszon 
kowe.

Ocnramacze uszów 
od zimna i mrozów.

I .
Patrony Scbrader’a 

i K o m p o z y c y e  
„Stella" do spo- 
rząuzania likierów 

, stołowych różnego 
gatunkn.

Aipeslre i Snaetia
ziółka do sporzą 
dzania lik ierów  
„Chartrense" i 
„Sudetia".

Wódkę francuską
Brazay’a i Molla.

Artykuły chirurg: 
czne i caygieni- 
czne.

Papier klozetowy.
Teimofory ogrzewa­

cze ciała.
Lampki platynowe, 

oraz aparaty Ozo- 
nateor i Longlife 
do odświeżania po­
wietrza w poko­
jach.

Ole: idy dr olin prze­
ciw kurzowi w lo­
kalach.

Spluwaczki patent, 
po 6 b sztuka.

Farby olejne do uży­
cia gotowe. 

Lakiery i ulasury 
do podłóg.

Masę francuską i 
i woskowa do za­
puszczania podłóg 

■ i posadzek.
Farby e n> a 1 j o w e 

Maria.
Fattingera suchary 

dia psów.

F a r b y  d o  k v r i a i i ó w
: w płynie flaszka 30 hal

Porkiu, Peknsin
i wapno pastewne | 
dla bydła.

Szczotki i zgrzebła 
do koni. Smaro­
widło na kopyta 

Przyrządy gimnast. 
pokojowe.

Dwa razy  dziennie 
w ysyłki pouzłowt.

Lampki elektry­
czne, kieszonkowe 
i baterye do na­
pełniania tychże  
wszelkich syste­
mów. 4781 a 8

Ha dwiazdkęl
Bazar Krajowy

~ nf‘ 
K R A K Ó W '

łt/wk

M .  J F 1 W O R M I C K I .
284e 158 O

z Ameryki, Chicago.
Dostawca c. k. kliniki okulistycznej i  szpitali,

p i  m i m  l i t r a m i

w Krakowie, nlica Mikołajska L. 10.
Wykonywa narzędzia medyczne, i hirur- 
giezne i elektroortopedyczne, również 
wszelkiego rodzaju bandaże, jakoteż pasy 
braszne i pępkowe i własnego wynalazku 
patentowane sznurówki ao prostowania 
wszelkich skrzywień ciała, po bardzo 

umiarkowanych cenach.

Wyrabia: Brzytwy, Nożyczki i Scyzoryki, 
•przyjmuje wszelkie robuty szlifierskie.
Również wyrabiam znanej dobroci mojej 
fabryki na całą Galicyę i Bukowinę 
Hałefy dla pp. RzeźniKÓw koszernych, 
maszynki dla pp. Fryzyerów i ostrzę 

takowe.
Jest do sprzedaży Motor Gazowy sy­
stemu „Langen-Wolfa" wentylowy, o sile 
jednego konia, mało używany, oraz p rasa  
dwuramienna dobrego systemu, za cenę 

przystępną. 5217 1 12

2 0 ,

w Krakowie,
róg g lów -sgo Rynku . ulicy Brackiej i

Poleca w  wielkim  wyborze świeżo otrzymane: 

Serdaki futrzane!
S e rd a k i z a k o p ^ s k i s ,

C miki 1 czapeczki,
Peleryny jesienne.5101 2 0

Naśladowanie i przedruk podpada karze.
kedynie prawdziwy ]est Tklerrego bacam.

tylko z zielonym znakiem zakonnicy. Prawnie ochroniony Od dawna sły.iny, 
niezrównany przeciw zboczeniu w trawieniu, kurczom żołądka, kolce, nie­
żytowi, dolegliwościom piersiowym, influenzie i t. d. i t. d. — Cena 12 
małych lub 6 duzych_flsszek lab I wielkiej osobliwej flaszki z patent 
zamkitięaiem 5 K. oplamię. — Taierrego naść contyfoliowa w szę­
dzie znana, jako Non plus nitra przeciw wszelkim nie wiedzieć jak  
zastarzałym ranom, zapaleniom, zranieniom, wysiękom i wrzodom Cena: 
2 słoiki 3 60 K, ipłutnie. W ysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką j im  A. Fhierry, Pregrada bel Rohitsch, Sauerbrunn. Br. 
szurka z tysiącami oryg. podziękowań za darmo- Dostać można prawie 

w każdej większej aptece i drogueryi. 3027 29 50

A d w o k a t  D r  S c h w a r z
w  T a r n o p o lu  4983 7 7 

przeniósł rwoją k nre a rj =* i  placu Sobieskie­
go do wiasnego domu przy nl. Strzeleckiej.

M z i w y  t u l  pszczelny lipcowy
deserowy, patokę, wysyła w ó-ky. blaszankach 
szczelnie zamkniętych, po 6 Itoron z  opłatą 
poczty blaszenki -  M io d  pitny zaś w szkla­
nych oplatanych gąsiorkach za 5 kg, po S K or. 
fi l n również % uplatą poczty Na żądanie 
w  beczkach koleją N arząd  d ó b r  z ie m sK ic h  
• pasie*  Zygmut ta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poryta Siem ikowce. 5136 6 25

D l a  h o t f l u

bardzo korzystnie położonego, jak  najlepiej u- 
rządzonego, z w itikim  lokalem restauracyjnym, 
w m arznem  mieście prowincyonalnem. poszukuje 
się z d o ln e g o  g o s p o d n i lia  (znającego język 
niemiecki i czeski) z odpowiednim kapitałem, 

.a l:u  d z ie rż a w c y .
Poważni reflektanci zechcą przesiać zgłosze­

nia, podając swe osobiste stosuiSn i majątek. 
1 tórym rozporządzają, pod „Gfinstifjes Objekt 
C. 3375“ do firmy Haasenstein et Vogler, 
W ied eń , I. 5212 1 3

U d z ie la m

Lekcyj rachunkowości
państwowej i kupieckiej Wiadomość: 
Krabów, ni. Floryańska I. 2 6  w Głó­

wnym składzie kraj, płócien korcz. 
5093 4 TO

Fniteplany i Pianina r U K S
i  w ynajęcia. —  U lica  DomimitańsKa ] ,  
I I  piętro. -  4276 24 25

Porębski & Zimler
K ra k ó w , R y n ek  L.

polecają

Paski,
Żaboty,
Krawaty,
Kołnierze,
Boa strusie,
Kołnierze lutrzane, 
Cacłmer. 4453 7 0

SZAFY
oszklone, krawieckie, w bardzo dobrym sienie 
do sprzedania. Obejrzeć można na składzie w 
Hotelu p. Kleina. — Bliższa wiadomość: Plac 
Szczepański 1. 2, II  p. na  prawo. 5176 3 3

Znakom ita

Kerbata i wfeżą
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Kolacye zdrowe i smaczne
po bardzo przystępnych cenach podaje 4885 4 0

S f J S T A W  M U S t i m

MaJtótl tfeKete, min I R^lmya. 
bjidEÓa, — allua Karmelicka L. 4.

r Wina austryackie, wegiMe i zagraniczne w wielkim wyborze. i

w s z ę d z i e  
w kraju 

do nabycia

K r a k o w i e. 
Rok założenia 1S53. 4496 18 o

w y łą c zn y  s k ła d  i k lin ik a
Kraków, Wolska 1.

Największy wybór lalek 
wszelkiego rodzaju 

Specjalność: Lalki z pra- 
wdziwemi włosami do cze­
sania. Łlaszanemi głowami 
i w krakowskich strojach. 

Kompletna garderoba dla lalek: buciki, poń- 
ozuszki, kapelusiki itp w najw iękazyr wybo­

rze: na składzie 3472 28 39

1 Jak

U C I A Z U U A
j e s t

plam 
b i u r u w a  

bez 
p o m i t j l

A m e r y k a ń s k i e j  m a s z y n y

d a ra c iio w 3nia„On>80a*4
na której można wykonać bardzo szybko 
m seb a n io n ie  wszelkie działania rachunkowe, 
jakoto: dodawanie, odejmowanie, mno­
żenie, dzielenie, potęgowanie, pierwast 

kow aaie i t. d. 5207 i  o 
Niezbędna dla wszystkich i wszędz!e, którzy 
m ają jakąkolwiek slyczuoś z rachunkami. — 
Z powodu przystępnej ceny, Kazay może takową 
zaprowadzić n siebie bez wielkich kosztów. — 

TV. syłam darmo ilustrowany prospekt.

M. MIESZKOWBBI, Arakdw, 
u l .  F e l i c y a n e k  27.

ZA
— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 
S. ZAHN, Kraków, ulica tio iy a ń s ta 31.

Dostawca Związku e. k. urzędników państw, 
zegarek nikl. z napisem system Rnskopf Pa­
ten t z pięknym łańcuszkiem złr. 1 70, zega­
rek czarny złr 2-—, zegarek srebrny synem  
Roskopf P a ten t ztr. 4 —, zegarek złocisty 
system Boskopf P a ten t zir. 3 50 budzik świe­
cący w nocy złr. 150, Zegarek złoty złr. 9 '—. 
Łańcuszki srebrne od _łr. 1-—. G warancja 
4-letnia. W  razie niespodobania się wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i  opłatnie. 5160 1 O

F i r m a  0 .K l a g M

hartowny skład maszyn w  Tarnowie, 
poszukuje dwóch chętnych do pracy 
młodzieńców obznajmionych z księgo­
waniem i korespondujących w  języku 
polskim i niemieckim. Posada stała 
z widokami awansu, wynagrodzenie sto­

sownie do kwalifikacyi.
Reflektanci z Krakowa zechcą się 

zgłosić u zastępcy iirmy p. Sterna w so­
botę (1-gO grudnia 19u6) między godzi­
ną 4—6 wieczór w Hotelu ,.Royal!‘ 
w Krakowie. 5196 2 2

RfRfBrtoay gmfon „F a n o rIte “
i  c a ła  st-pj a  p ł y t  z łr .  30*—.

.W&01

gwiazdkę!
Piękny i realny podarek d lr każdego.

S y b e r y js k ie  i U ra lsk tc
kamienie dla wszelkiej biżuteryi: Amety­
sty, akw am aryny, beryle, aleksandryty, 
topazy. ęzłote), szmaragdy, almandyny. ru­
biny, chalcedony, szatiry, chryzolity, tur- 
m; my, hyacynty, fenakity, księżycowe, 

(k. szczęścia). ■
Kamienie sprzedaje się od 25 cent. i wy­
żej za karat. — Z powodu stagnacji w 
Rusyi — ceny niski" hurtowne. Kamienie 
chętnie daje do oglądania bez obowiązku 

kupna. . 5027 6 10
Proszę korzrstać ze sposobności. 

Adres: T o p o l o w a  I .  4 0 ,  I I  p l e l r o .

Mess
. i i : - .

L. 2869. 5181 2 3

D n ia  6  g r u d n ia  UJOu o go­
dzinie 4 po południu odbedzie się w biu- 
ize Wydziwfn powiatowego w Żywcu 
licytacja na wydzierżawienie 2 stacyi 
mytniczych na drodze powiatowej pod­
górskiej w Sporyszu i Korbielowie.

Cena wywołania opiewa na 11.000 
koron.

Warunki licytacyine przeglądnąć mo­
żna w  biurze Wydziału powiatowego 
w Żywcu, w godzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego, 
Żywiec, dnia 22 listopada 1906.

W E ® ■SZMjć&iSett-rfif

Konterłctsy śrM łfsn  Jaiiorite" i cała styya płpf t  ?C.
Nro

Ho kaźileyo gramofonu dodajemy mî euajqcs płyty:
2038 .,Polka“ orkiestra 

2011 W alet orkiestra 
23006 „Nad Czeremoszem" kołom. 
21045 Najnowszy marsz Strausa 
15067 „Trubadur11 śpiew operowy

Nro 15068 „iPgoletto" śpiew operowe 
• 2900G Śpiewy góralskie 

29007 Koncert fm inera 
f 77503 Kuplety polskie

77504 „To jest pytanie" ś|)iew.
• LIST* UZNANIA! Z gramofonu „Favorite“ jestem uardzo zadowolony. P łyty są 

również bardzo dobre. Ks. Kiszakiewicz w Jarosławia

„Heuto habe bestellten Grammuphun crLalten und toile Ilmen m it dass ich 
schr zufrieden bin. I d  werde allen Bekanten lhre Grammopbone empfelilen". ' 

5084 2 5 Achtungsyoll Heinrich Rosner, Oświęcim Bahnhof.

Od pana Dra Oskara Bergnera we Lwowie otrzymujemy następująco pismo: 
„Dziękuje bardzo z: p."zysłany grauiofon. Ślicznym ypiewi.iD !:riinui- 

lbnu sprawiłem żenić i dzPeiom znakomitą niespodziankę".

Generalne zastępstw o  dla Gancyi i Bukowiny:

i m  ( N D o m  J H N M '  ‘  J a r o s !

Pracownia Mm Damsliicn
ZOFIi a!AKy«5Kf£J

ul Biskupia I. 0. 5143 5 52

Wina węgierskie
wióć z pierwszej ręki doskonałe, czyste.

Wina francuskie 
Madeyra t Malara lepszych 

deł sprowadzane, oraz likiery 
w magazynie

JU LIUSZA U R O S S F G O
w Krakowie, Kynek g7. 3 4

zro- 
zagraniczne 
4707 9 0

hmlsdi
wiśniową, poziomkową, malinową, 
morelową i z mieszanych owocóy'' do 
legumm, poleca handel pod firmą

(d o lc r s c f i  O l s z o w s k i
w  Krakowie, 5138 6 o ! 

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 1

M  śluby, chrzty, wycieczki, w ynaj­
muje powozy po najtańszych 

cenach zakład wynajmu remiz 4504 18 0

P . G U ZIK 49W SZ& IEG O
ul. Pędzichów I. 18, telefon 336.

diósf „patokę" kuracyjny i deserowy z w ła­
snej pitsieki w 5 klg. puszkach po 6 K 

opłatnie, wysyła ks. W. Mikilka, jiroboszcz w Kup- 
czvńcaca. p. Denysów, także w większej ilości. 

5056 9 15

Do nauki jeżyka

włoskiego
poszukuję nauczyciela —' Zgłoszenia listowno 
Burzyński, Szewska 5. 5208 2 2

Fortepian
w dobrym stanie o 7 oktawach ao sp rze­
dania  za 159 K  lub do wynajęcia za

10 koron miesięcznic. 
Wiadomość w księgarni katnji.ikttj 

Dra Miłkowskiego św. Jana fi Ta­
towie ' “  50C i 5 5

BIURO TECHNICZNE

S U  T M  
S .  H A Ł A T K I E W I C Z i  J . M I E S Z K O W S K !

K R A R Ó W , ULSCA P O D W A L E  1 3 .
S k ł a d  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  t e c  i iu ic z n .  d l a  k o p a l ń ,  f a b r y k  
i  g o s p o d a r s t w  w l e j s a i c h .  — G e n e r a l n e  n a s t ę p s t w  )  T o w a ­
r z y s t w a  L id z ia t . s p e c y a 1u e j  f a b r y k i  m o t o r ó w  w  W a r s z a w i e

p o le ca : ' 4694 5 9
Motory stałe lub na kołach (lokomobile) do pędzenia ropą, natrą lub spi­
rytusem, marka URSUS siły od l  do 60 koni mechanicznych, przeszło 200 

, sztuk w ruchu, najlepsze refereneye.
Motor URSUS jest .edynym współczesnym motorem do pędzenia surową ropą, 
a całoroczne próby z ropą galicyjską daty najświetniejsze rezultaty, na co po­

siadamy zaświadczenie Warszawskiego To w. techników.
Motor TRSUS odznacza się lekką, silną a nadzwyczaj prostą konstrukcją, co 
przy ininimalnem użyciu ropy, zupełnem bezpieczeństwie od wzniecenia pożaru,

i łatwej obsłudze czyn: go ,

■mł szyną wprost mepGrówit&usą,.
Ucji sm w p r u v a  i..rn ia  tych  Isto tn ie  zn ak om itych  m aszyn  do  C allcy l, 
d ajem y Jak n aja a lcj Idacc g w a r a a c y c  i n a jd o g o d n ie jsze  w aru n k i 

sp ła ty . — R ep era ey e  b ierzem y n a  s ie b ie .
C F N N I K C , O F E R T Y , K O S Z T O R Y S Y  O D W R O T N I E .

ś w .  M f k o ł a f a
poleca wielki wybór cukrów, podarków, pierni­

ków i t. p.

A D A M  P I A S E C K I
Dlnga 10, Floryańska 2, Hotel Drezdeń­

ski, Kraków. 5u95 8 0

Parisienne!
InsTtutrice diplomće donnę des lorons 

de franrais et conversation.
Rue Karmelicka 37. ler ćtage, de

2 a 5 heures. 4963 5 10

60,00U frankćw
można wygrać już dnia

Ł ® - 1  g r u d n i a  i 9 0 6
przez kupno

loM!e$o f:0t fr. losu
każdy z tych ,osóvv musi być wycią­
gnięty z wygraną przynajmniej 240 

franków w złocie.
■  Ma ro k  6  c ią g n ień . ■  

Oryginalne losy po kursie dziennym 
lub tylko na

34_rnły miesięczna uo K 5 75
Już pierwsza rat.a zapewnia 

natychmiastowe wyłączne prawo gry 
na oryginalne losy, przez władzę kon­
trolowane. 5070 5 5

W ykaz losowań „N ener> W iener 
Mercur" za darmo.

Kantor wymiany 
« T T O  S P fT Z , T Y ie d e ń ,

■ 1., Schottenring 28.

Rfijptn sreora stołowej
prawdziwego na 12 osób wraz z dese' 
rem i para kandelabrów srebrnych bez 
monogramów zaraz tanio do sprzedania  
■ Konc. Zakład sprzedaży i kupna H. 

Telesznickiej Szewska 10. .4912  4 25

H a  K t e a j k i !

C e n y ,  z n i ż o n e . 1!

- Ksieg. iMofi. Fot. himmslbiaua
w Krakowie, p^zy ulicy św, Tom asza 6

(Hotel pod Różą) 5193 3 5

poleca k sią żk i obrazkow e z w ier­
szykami i powiastkami dla dzieci i t. p. 
po cenach zn aczn ie  zm io n y c h . Na

żądanie przesyłam katalog frauko.

1 F o l w a r k  obejmujący 74 morgi w 
roli i 46 morgów łąk, oddalony 2’/s 
mil od Krakowa do wydzierżawienia.

2. M a j ą t e k  z i e m s k i  obejmujący 
nowy dom mieszkalny, 40 morgów 
roli i 40 lasu, w bardzo pięknej oko­
licy blisko Krakowa do .sprzedania.

3. M a j ą t e k  z i e m s k i  tuż przy Kra­
kowie obejmujący wygodny, piękny 
dom murowany z parkiem, 25 morgów 
roli 1 25 morgów łąk do sprzedania.

, Wiadomość w biurze c. k. Notaryusza 
w Podgórzu. Pośrednictwo wyłączono.

5148 4 4

Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut
może każdv grać na moim dętym

A K K @ R D  E © Ń IV)
pieśni, tance , 1 
marsze. Na -e  
sela, na zabawy
okolicznościowe, 
wycieczk1 i t. d., 
bardzo polecenia 
godny. lustru  
ment ton ma 10 
klawiszy 2C gło­
sów, 2 kiapy ba­
sowa i kosztuje 

wraz zo samouczkiem kor. 3 trąbui
kor. 7”—■ Trąbka w najlspszym wyklinaniu 
i o najlepszych tonach kor. 3‘ł»0, 'ysyłka 
za zaliczka lub po nadesłaniu ] eniędzy przez 
HANNSAjKDNRADA. Dom eksportowy n istra- 
mentów muzycznych W B r ( U  Nr, 100C 
(Ozechy). Bogato ilustrowany cennik g ra fa  

i franko. 4196 5 15

l  Lrukanu Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R zą d c a  d r u k a m i  L .  K , G ó isk i

^


